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Wymiana 
miłosnych ofert.

Komunizujące jed n o stk i  u nas, k tó 
re mimo w szystk ie  n ie p o w o d z e n ia  n a 
dal marzą o jakiejś p o zy ty w n ej  roli —  
zresztą chcą s ię  przed  s w y m i  m o c o 
dawcami w ykazać c h o ć b y  p o zo ra m i ja 
kiejś akcji —  o b m y ś l i ły  o s ta tn io  z m o n 
towanie „frontu" z n ie d o b i tk ó w  ty ch  
pirtyj, które w sk u tek  p rze m ia n  u s tr o 
jowych w P o lsc e  zn a la z ły  s i ę  n i e j a 
ko w d efenzyw ie ,  p rze ży w a ją  erą  
wewnętrznego fer m e n tu ,  tracą grunt  
pod nogami.

Pokusy I łom u nistyczn e  idą w  s tro n ę  
PPS i PSL, ob ejm u ją  z a r ó w n o  p. N i e 
działkowskiego jak i p. Rataja . S o c j a 
liści i ludowcy —  a w ła ś c iw ie  t e  reszt-  
ki, które jeszcze o s ta ły  s ię  przy s z t a n 
darze II Internacjonału i p o w i to s o w e j  
partji — mieliby b yć  t y m i ,  k tórzy  dla  
komunizmu ze ch c ie l ib y  w y c ią g n ą ć  kasz  
tany z ognia...

Inicjatorzy k o m u n is ty c z n i  takiej  
.spółki” liczą na p s y c h o lo g ic z n y  m o 
ment, w którym p rop on u ją  w sp ó ln ą  
robotę: jesteśc ie  —  t łu m a c z ą  im —  ska  
zani na zagładę, n ie  m o ż e c i e  s i ę  a b s o 
lutnie ostać w o b e c  coraz bardziej  p o 
tężniejącego ob ozu  p a ń s t w o w e g o .  Z a
grajcie więc o s ta tn ią  s ta w k ę :  p ó jd ź c ie  
* nami, a m y w a m  o b ie c u j e m y  n iety l-  
ko ratunek jako partjom  p o l i ty cz n y m ,  
ale nawet i p rze m ia n ę  P o lsk i*n a .. .  d e 
mokratyczną.

Taka jest oferta  na p iś m ie ,  w y s t o s o  
wana oczyw iśc ie  w p rze w id y w a n iu  
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Komisja konstytucyjna Senatu przyjęła ustawy wyborcze.
WARSZAWA. —  Jak już donosiliśm y, 

na w czorajszem  przedpołudniow em  po
sied zen iu  komisja konstytucyjna Senatu  
odrzuciła poprawki do ustawy o ordyna
cji wyborczej do Sejm u, zg łoszon e przez 
sen . sen . Kłuszyńską (P . P. S .) i Wasiu- 
tyńskiego (KI. N a r ) i w głosow aniu  nad  
ca łośc ią  ustawy kom isja przyjęła bez  
zmian w brzm ieniu, uchw alonem  przez 
Sejm .

S en . Kłuszyńska zapow iedziała w nie
s ien ie  sw oich  poprawek jako wniosków  
m n iejszości na plenum . To sam o zap o
w ied zia ł i sen . W asiutyński.

Skolei przystąpiono do dyskusji nad  
ustawą o ordynacji wyborczej do Senatu. 
W dyskusji pierwszy przem aw iał sen .

Głąbiński (KI. Nar.) ośw iadczając s ię  
przeciw  ustaw ie.

Sen . W oźnicki (KI. Lud.) zapow ie
d z ia ł poprawkę na plenum , w m yśl k tó 
rej przywróconeby zosta ło  prawo wy
borcze w szystkim  uprawnionym  do g ło 
sow ania obyw atelom .

S en . D an ielew icz (P P S  ) w im ien iu  
sw ego klubu postaw ił w n iosek  o odrzu
cen ie  projektu ordynacji w yborczej do 
Senatu, przyjętego przez Sejm , w razie  
zaś odrzucenia tego wniosku zapow ie
dzia ł szereg  poprawek, zg łoszon ych  u- 
przednio przez klub P. P. S . w Sejm ie. 
Negatyw ne stanow isko w obec projektu  
ustawy zajął również sen . Paw łykow ski 
(KI. Ukr.) składając szereg  poprawek.

Sprawozdawca sen . Roman zre fero 
wał zg łoszon e poprawki, w nosząc o przy 
jęc ie  projektu ustawy w brzm ieniu u- 
chw alonem  przez Sejm .

W głosow aniu w szystk ie  poprawki 
zostały  odrzucone, ustaw ę zaś przyjęto  
w brzm ieniu sejm ow em .

Po przerwie kom isja konstytucyjna  
załatw iła  projekt ustawy o wyborze Pre  
zydenta R. P., przyjmując go bez zm ian. 

* *
Plenarne p osied zen ie  Senatu  zw oła

ne zosta ło  na czw artek, 4  b. m ., god z. 
11 przed południem .

Na porządku obrad są projekty ordy
nacji w yborczej i ustawy o wyborze 
Prezydenta, uchw alone przez Sejm.

Sowiety protestują przeciw gwałtom japońskim.
Liczne wypadki przekroczenia granicy i atakowania żołnierzy sowieckich.

MOSKWA. Charge d'affaires sow iec  
ki Jurenjew w ręczył m inistrow i spraw  
zagranicznych Mańdżurji notę, protestu 
jącą przeciw ko zjaw ieniu s ię  w kanale 
rzeki Amuru dwóch kanonierek mandźur 
sk ich , które w ten sposób  pogw ałciły  
wody terytorjalne sow ieck ie  w tern miej 
scu zam knięte dla nawigacji okrętów  
państw obcych.

Nota dodaje, iż pom im o ostrzeżen ia

kanonierki kontynuowały swą podróż 
przyczem  fotografow ano brzegi i ło d z ie  
sow ieck ie . Załoga kanonierek znajdowała  
s ię  przy arm atach i karabinach m aszy
nowych, które były skierow ane na brze
gi i ło d z ie  sow ieck ie .

Tylko dzięki tem u, że za łogi łodzi 
ow ieckich  n ie  otw orzyły ognia przeciw 

ko łodziom  m andżurskim , nie d oszło  do 
rozlew u krwi i dalszych kom plikacyj.

Min. Beck przybył do Berlina.
WARSZAWA. Naskutek otrzym anego  

już od d łu ższego  czasu  zaproszenia od 
rządu niem ieckiego, pan m inister spraw  
zagranicznych Józef B eck przybył d ziś  
o godz. 8 z m inutam i do Berlina, gd zie  
zabawi 2 dni.

Na dworcu min. B eck powitany z o 
sta ł przez am basadora Lipskiego w oto
czeniu  członków  am basady oraz przed
staw icieli w ładz n iem ieckich.

W południe m inister spraw zagr. 
von Neurath podejm ow ał min. Becka  
śniadaniem  w urzędzie spraw zsgr.

W ieczorem  w pałacu kanclerskim  
Hitler wydaje na c ześć  min. Becka  
obiad, poczem  odbędzie  s ię  raut i kon
cert.

Min Beckow i towarzyszą w podróży 
dyrektor gabinetu p. H. Łubieński oraz 
sekretarz J. Frydrych.

W kołach dyplom atycznych, wizyta  
m inistra Becka w B erlin ie budzi liczn e  
dom ysły.

Przypuszczać m ożna, że rozmowy  
berlińskie będą dotyczyły zagadnień m ię  
dzynarodow ych, in teresujących Polskę i 
R zeszę. Prawdopodobnie też rozmowy 
te będą podsum owaniem  pew nego etapu  
wzajem nych stosunków .

Przypuszczają, że  poruszone będą  
rów nież sprawy gdańskie. Sprawy te, 
jak wiadom o, Rząd polski załatw ia w 
innej drodze, jednak bezpośrednia w y
miana zdań m iędzy kanclerzem  H itle
rem i min. B eckiem  usunie grunt pod 
nogami tych czynników , które pow ołu
jąc się  na „autorytet R zeszy” przynoszą  
tern tylko szkodę interesom  n iem iec
kim.

Rozwiązanie Rady Miejskiej
w Łodzi.
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WARSZAWA. D ecyzją z dn. 2 lipca  
r. b. m inister spraw w ew nętrznych roz
w iązał radę miejską m. Łodzi spowodu  
stw ierdzonej n iezd oln ości do wykonywa 
wania ciążących  na niej zadań ustaw o
wych. W szczeg ó ln o śc i rada miejska m- 
Łodzi m im o wielokrotnych posiedzeń , 
trwających od marca r. b. okazała się  
niezdolną do uchw alenia budżetu i w 
tern sposób zm uszała zarząd m iejski do 
pozabudżetow ej gospodarki. Nadto rada 
m iejska m. Ł odzi okazała s ię  niezdolna

m im o upom nienia do opanowania wśród  
sw ych członków  ek scesów  uw łaczają
cych pow adze i obniżających zaufanie  
wśród sp o łeczeń stw a  do organów sam o  
rządowych.

ŁODZ. W sob otę  od b ęd zie  s ię  o sta t
nie p osied zen ie  rady, na którem  zo sta 
nie odczytany dekret p. m inistra o roz
wiązaniu. P o sied zen ie  zgodnie z ustawą  
sam orządową nie jest jawne. W krótce 
nastąpi nom inacja tym czasow ego prezy
denta.

le g a  n a jm n iejsze j  w ą tp l iw o śc i .  P o w ia d a  
stare p r z y s ło w ie  łac iń sk ie :  „ex n ih i lo
n ih i l” ... z n i c z e g o  n ie  m o ż e  s tw o rzy ć  
coś .. .  Z pustk i,  z io n ą c e j  z a r ó w n o  d o 
koła  sk ra jn e g o  m a rk s izm u ,  jak i roz
kładu p arty jn ic tw a ,  w id o c z n e g o  za r ó w 
n o  w  P P S  jak i PSL —  nie s p o s ó b  
więcej  n i e p o z y t y w n e g o  s tworzyć .  N iech  
by p. R a ta j  CZy p. Niedzia łkowski  spró

b o w a l i  p ó jść  m ię d z y  lud w łośc iań sk i  i 
ro b o tn ic zy  i z a p r o p o n o w a ć  w sp ó ln y  
front „ d e m o k r a ty c z n y ” via...  k o m u 
n izm  —  a sp o tk a l ib y  s ię  s p e w n o ś c ią  z 
je d n ą  o d p o w ie d z ią ;  p r a w d o p o d o b n ie  
bardzo  m a ło  u g rze cz n io n ą , . .

Bo nasz chłop i robotn ik  już ani  
f a n t a s t o m  ani  w a r c h o ł o m  kpić z s ieb i e  
n ie  da  ..

Nota sow iecka przypomina, iż w cią
gu dw óch ubiegłych m iesięcy  już czy
niono dem arche w sprawie pogw ałcen ia  
granicy sow ieck iej, którą 1.5 przekroczył 
oddzia ł żołnierzy japońskich i m andżur
skich , strzelając do patrolu sow ieck iego .

W pobliżu wsi Rypowskoje zosta ł za 
bity strażnik graniczny Fomina, ranny 
był strażnik Trubnikow.

N astępnie zosta ł zaatakowany patrol 
żołn ierzy sow ieck ich  w od leg łośc i 1 ,700  
m etrów od granicy. 20 u żołn ierzy ja
pońskich urządziło zasadzkę, w której 
zginął dow ódca patrolu sow ieck iego  S i-  
lujanow, którego przeniesiono na tery- 
torjum m andżurskie.

W od leg łośc i 20  km. od B łagow iesz-  
czenska zosta ł zaatakowany kuter so w ie 
cki. W pobliżu stacji Pogranicznaja od 
dzia ł jafpoński p ogw ałcił granicę sow ie
cką, przenikając na od leg łość pół kilo
metra na terytorjum sow ieck ie .

Nota sow iecka protestuje przeciwko  
zachow aniu s ię  lokalnych w ładz m an
dżursko-japońskich.

Rząd sow ieck i wyraża nadzieję, że  
rząd japoński zapobiegnie powtórzeniu  
się  podobnych wypadków, m ogących po
ciągnąć za sobą poważne konsekw encje.

„Dar Pomorza” na wyspie 
św. Heleny.

S ta te k  s z k o ln y  „Dar P o m o r z a ” w y 
p łyn ą ł d n ia  26 c z e r w c a  r. b. z portu  
D u rb an  w  unji p o łu d n io w o -a fry k a ń sk ie j  
u d a ją c  s ię  w  d a lsz ą  d r o g ę  w o k ó ł  P r z y 
lą d k a  D obrej  N a d z ie i .  W czoraj s ta tek  
p rzy b i ł  d o  w y s p y  ś w .  H e le n y ,  najb liż 
s z e g o  m ie j sc a  z a tr z y m a n ia  s ię  statku ,  
p r z e w id z ia n e g o  p la n e m  p od r ó ży .

Na s ta tk u  w s z y s tk o  w  p orząd k u  i 
i w s z y s c y  są  zdrow i.

Walka policji z bandytą.
LUBLIN. Bandyta W acław Majew

ski, m ieszkaniec w si W ygoda pow. gar- 
w olińskiego oddawna poszukiwany przez 
policję zjaw ił s ię  w sw ej rodzinnej w io
sc e  i zapom ccą przyrządu alarm owego  
w yw ołał so łtysa  Stanisław a D ługosza, 
do którego oddawna żyw ił n ienaw iść. 
Gdy D ługosz w yszed ł na podwórze Ma
jewski strzelił do n iego kilkakrotnie z 
rew olw eru, poczem  zb ieg ł. P od czas za 
rządzonej obław y policyjnej we wsi P i
lawa Majewski natknął s ię  na policjanta  
Bronisława Strachenberga, do które
go w ystrzelił i rzucił s ię  do ucieczk i. 
Za uciekającym  posterunkowy oddał 2 
strzały. O bława trwa. Zarówno po
licjant jak i so łtys nie odn ieśli ran.
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Kursy dla rzemieślników*
W Warszawie założone będą kursy 

ślusarskie, lotnicze i rusznikarskie, zaś 
w Gdyni kursy monterów okrętowych. 
Kursy te prowadzone będą przez Towa
rzystwo Wojskowo-Techniezne w porożu 
mieniu z ministerstwem oświaty i min. 
spraw wojsk.

Absolwenci tych kursów otrzymają 
praktyki warsztatowe, jak również będą 
mieli pierwszeństwo przy przyjmowaniu 
w wojsku do specjalnych broni.

Podwyżka cen.
GDAŃSK. Władze gdańskie zarzą

dziły podwyżkę cen wielu dalszyóh ar
tykułów pierwszej potrzeby. Po pod
wyższeniu w poniedziałek cen mleka, 
sera i tytoniu, we wtorek zarządzona 
została podwyżka ceny mięsa, piwa, 
smalcu, mąki, oraz oleju lnianego. Pod
wyżka ta waha się w granicach od 20— 
50 proc.

Kombatanci niemieccy 
we Francji.

PflRYŻ. Na zaproszenie Fidac'u 
przybyła do Paryża delegacja b. kom
batantów niemieckich. B. kombatanci 
niemieccy odbędą naradę z przedstawi
cielami kombatantów wszystkich kra
jów, reprezentowanych w Fidac'u. Każ
dy kraj będzie reprezentowany na kon
ferencji przez 4 delegatów.

Przedłużenie funkcjonowania 
N. R. A.

WASZVNGTON. Prezydent Roose
velt zarządził przedłużenie istnienia do 
dnia 1 sierpnia urzędu do spraw pracy 
przy N. R. A. do spraw przemysłu sta
lowego i włókienniczego. Legalnie ist
nienie tych urzędów wygasało z dniem 
dzisiejszym.

WASZYNGTON. Izba reprezentan-
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Fenomenalne zjawisko ekranu cztero BB

_ _ Schirley Temple II
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James Dunn i Claire Trevar.
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Aktualności FOXA i Dodatek PATA.

Potworny tajfun nad Japonją.
TOKJO. Nad zachodnią częścią Ja- 

ponji przeszedł niebywałych rozmiarów 
tajfun, który spowodował olbrzymie 
straty w majątku i ludziach. Zginęło 
przeszło 400 osób, zaś rannych jest o- 
koło tysiąca osób.

35 miast i około 400 osiedli uległo 
zatopieniu. Zniszczeniu uległo 20.000 
domów.

Na przestrzeni kilkuset kilometrów 
uległy zniszczeniu linje kolejowe, drogi 
i połączenia telefoniczne i telegraficzne.

W pobliżu brzegu Harodo niedaleko 
Korei tajfun porwał 40 kutrów wraz z 
250 rybakami, którzy wyjechali na po

łów. Ogółem straty spowodowane przez 
tajfun sięgają dziesiątki miljonów jen.

MOSKWĄ. Wczoraj nad Leningra
dem przeszła silna burza z piorunami.

W pewnym momencia zaobserwowa
no niezwykłe zjawisko. Z chmury spa
dła ognista kula o wielkości dużego er- 
buza, miotając na wszystkie strony b’y- 
skawice. Ognista kula spadła na drze
wo, poczem nastąpiły ogłuszające grzmo 
ty’sSiłą ciśnienia powietrza szofer prze
jeżdżającego samochodu zośtał wyrzuco 
ny na jezdnię.

I !
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tów odrzuciła żądanie prezydenta Roo- 
sevelta o rozwiązaniu spółek, które eks- 
sloatuią instytucje użyteczności publicz
nej. Żądanie zostało uwzględnione przez 
senat, który uchwalił dnia 11 ^czerwca 
odpowiedni projekt. Wobec tego, że 
izba reprezentantów żądania prezydenta 
nie uwzględniła, będzie zwołane posie
dzenie komisji pojednawczej obu izb 
dla osiągnięcia próby kompromisu w 
tej sprawie.

Turcja ufortyfikuje Dardanele.
STAMBUŁ. Na posiedzeniu naj

wyższej rady wojskowej Turcji, w cza
sie którego stwierdzono konieczność 
zwiększenia sił lotniczych Turcji, rada 
zwróciła się do rządu, wskazując na 
konieczność natychmiastowego uforty
fikowania Dardaneli, co uważane jest 
za kwestję istotną dla bezpieczeństwa 
kraju.

Przypuszczają, że za wzorem Nie
miec, Turcja postawi mocarstwa przed 
faktem dokonanym uzbrojenia cieśnin 
i graniczących z nimi okręgów, zderni- 
litaryzowanych na podstawie przepisów 
traktowanych.

Jeszcze ukrywają fakt, 
że posiadają małe, szybkie tanki

BERLIN. Wielka parada nowych tan 
ków niemieckich odbyła się w pobliżu 
Berlina w obecności Hitlera.

Policja oraz oddziały Reichswehry 
zamknęły całą okolicę silnym kordonem, 
nie dopuszczając ani jednego dziennika
rza krajowego i zagranicznego. Ponadto 
zabronione zostało pismom niemieckim 
wspominać chociażby jednem słowem o 
tej paradzie.

Nowe tanki niemieckie są to małe, 
ale bardzo szybkie maszyny.

Groźne zaburzenia w Kanadzie.
MONTREAL. W Regina w prowincji 

Saskatchevan w Kanadzie podczas mee- 
tingu robotniczego doszło do starcia z

policją, podczas którego policjant i je
den ze strajkujących robotników zosta
li zabici, a przeszło 20 osób zostało 
rannych.

Policja była zmuszona do użycia 
gazów łzawiących. Dokonano licznych 
aresztowań.

W pewnym momencie policja była 
zmuszona do użycia broni palnej: Przez 
czas dłuższy trwała walka na ulicach 
miasta. Straty materjalne spowodowa
ne przez strajkujących są znaczne.

Inspekcja etjopsklch sił zbroj
nych.

ADDIS ABEBA. — Uahab basza, ge
nerał b. armji ottomańskiej po zaznajo
mieniu się ze stanem i administracją 
sił zbrojnych w Abisynji wyjechał na 
pogranicze.

Cesarz abisyński nie mianował jesz
cze nikogo naczelnym wodzem swych 
wojsk.

RZYM. — Z Neapolu wyruszył do 
wschodniej Afryki parowiec „Nazario 
Sauro” z oddziałami wojska i materja- 
łem wojennym.
Złodziej i paser — członkiem 

sekcji młodych 
Stronnictwa Narodowego.

POZNAŃ. Za kradzież i paserstwo 
osadzony został w areszcie Ludwik Haj
duk, długoletni pracownik sekcji mło
dych Stronnictwa Narodowego.

Hajduk jest bardzo czynnym działa
czem endeckim, m. in. założył on sze
reg placówek sekcji młodych.

Zbrodnia i samobójstwo.
LUBLIN. We wsi Szanin pow. łu

kowskiego 23 1. Józef Konieczny zabił 
5 strzałami rewolwerowemi swą narze
czoną 16 1. Zofję Gajównę, a następnie 
sam popełnił samobójstwo, raniąc się 
ciężko w brzuch. W stanie beznadziej
nym został przewieziony do szpitala w 
Łukowie.

  -----------
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nią wstrząsającego dramatu.
Mieszkał tam 58 letni Leonolrl d . 

ter, robotnik, ojciec dorosłych dzi, 
żyjący z żoną w separacji. Reiter J 1 
kilka przyjaciółek, a ostatnio 24 U  
Annę Rózgę. lel»'?

Wczoraj Reiter strzelił do R<52Ci u 
dąc ją trupem na miejscu, poczem .. 
S.rz ,III  .o b i. w u, t ,  i „  k?,k 
pózmej zmarł.

Zabił narzeczoną i popełnił 
samobójstwo.

WILNO. Witold Piotrowski, strażnik 
aresztu centralnego P. P. w Wijni 
zabił wystrzałem z rewolweru narzecza 
ną swą 23-letnią Stanisławę Wojnicz

Po d o ko n an iu  zabóstwa Piotrowski 
udał się na cm en ta rz  ewangielicki i tam 
p o p e łn ił sam obójstw o.

Niezwykła tułaczka
b. jeńca tureckiego.

Onegdaj do rodzinnej wsi Mironowee 
(Wileńskie), powrócił po 20 letniej nieo
becności 44 letni Stefan Mirosko, który 
w r. 1915 powołany do wojska rosyj
skiego, w tym samym roku dostał się 
do niewoli na froncie tureckim.

Mirosko w czasie przebywania w o- 
bozie jeńców był zatrudniony przy róż
nych praęach, przyczem w roku 1917 
udało mu się zbiec i dostać na statek 
handlowy grecki, z którego szczęśliwie 
wydostał się na Filipiny.

Tam pracował w wielu fabrykach. 
Z Filipin udał się następnie do Amery
ki i w roku 1922 osiadł na zakupionej 
przez siebie działce ziemi w Brazylji. 
Po śmierci żony zatęsknił do rodziny i 
uciuławszy trochę pieniędzy, wrócił do 
swych rodziców staruszków, którzy uwa 
żali go za zmarłego.

i  Kino „LUNA”
Dziś i dni następnych &

t  NORMA SHEARER $
  FREDRIC MARSCH $

^  CHARLES LAUGHTON
w film ie  $

I  UWIELBIANA I
Najcudowniejsze dzieje miłości, jakie ^  
kiedykolw iek pokazano na ekranach

Nad program: D o d atk i dżwięko- ^  
W  w e PAT. i  Tygod. P aram o u n tu . w

C e n y  m i e j s c  od 35 groszy. ^

W afrykańskiem kotle gorąco..-
Ce słychać w państwie Negusa?

Jak symbolicznem zwierzęciem E- 
giptu był ongiś wyniszczony już dzisiaj 
krokodyl Nilowy, tak flbisynja posiada 
w grubym i spaśnym hipopotamie swe 
go reprezentanta. Od hipopotamów ro
ją się wszystkie rzeki, jeziora i wielkie 
bagniska abisyńskie. 1 widocznie tęs
knota do tych sympatccznych skądinąd 
zwierzątek, z których każde na jedno 
śniadanie zjada sporą kopicę siana, 
już od lat przeszło czterdziestu pędzi 
dzielnych Włochów do flbisynji. file 
jak dotąd, główny użytek, jaki człowiek 
ma z hipopotama, polega na tern, że 
z jego skóry wycina on znane z potę
gi i bolesności uderzenia baty i szpic
ruty. I zaiste dziwna to u Włochów 
właśnie tęsknota do tego materjału na 
mocne i bolesne baty. W roku 1896 
abisyński cesarz Menelik II, zaspokoił 
nawet całkiem wydatnie tę perwersyj
ną tęsknotę włoską w słynnej bitwie 
pod flduą, gdzie cały, wielki, blisko 
trzydziestotysięczny ekspedycyjny kor
pus włoski został na głowę pobity i po 
łowa poszła do niewoli, zaostrzonej 
prastarym, a okrutnym obyczajem etjop 
skim, który każe poybawić pojmanepo 
wroga zdolności... płodzenia nowych 
wrogów.

Przykrą tę lekcję Włosi pamiętali 
dobrze blisko czeterdzieści lat, obec
nie świetny, dyktator zdaje się o niej 
zapominać.

Ogromne parowce włoskie, załado
wane sprzętem wojennym i wojskiem, 
płyną teraz na gorące wody Morza

Czerwonego, aby stamtąd przeć dalej 
w głąb dzikiego i niedostępnego kraju, 
który mierzy przeszło miljon kilome
trów kwadratowych, który ma około 
dwunastu miljonów ludności, dzikiej 
wprawdzie i bosej, ale dziwnie utalen
towanej do celnego strzelania.

Coroczny deficyt budżetu włoskiego 
ustalił się już od kilku lat na sumie 
około sześciu miljonów lirów. Oprócz 
wielkich pożyczek zagranicznych, które 
dyktatuna faszystowska zdążyła pozacią 
gać jeszcze w okresie dobrobytu świa
towego przed ogólnym kryzysem, —  
Włochy są obciążone stu czterema 
miljardami pożyczek wewnętrznych, któ 
remi już od pięciu lat faszystowski mi 
nister skarbu sam siebie wyciąga za 
włosy. I jakkolwiek z wierzycielami 
domowymi potężny i wszechmocny 
dłużnik w postaci państwa fkszystow- 
skiego nie robi sobie zbyt wiele cere- 
monji, to jednak nie może ich posłać 
poprostu do wszystkich djabłów razem 
z ich obligacjami, chociażby z tego po 
wodu, że pragnie im sprzedawać nowe 
obligacje i obiecywać akuratną spłatę 
nowych kuponów...

Oficjalne, więc z pewnością do 
zbytniej przesady mało skłonne rejestry 
wykazują przeszło miljon bezrobotnych 
w przemyśle. Drugi miljon zaś zatrud- 
niony jest przy różnych ogromnych a 
całkiem nie rentownych robotach pań
stwowych, jak osuszanie różnych błot 
i budowanie wspaniałych autostrad, 
któremi narazie przynajmniej kroczą 
tylko małe i miłe osiołki, niosąc na 
grzbietach ubogie ładunki swych pa
nów...

Jednem słowem w miarę, jak pań

stwo faszystowskie osłania się płasz
czem coraz bogatszym i sutszym, ko- 
szuliny jego obywateli, od wieków za
wsze nieco przykuse, skracają się coraz 
bardziej. Na szczęście włoski klimat 
pozwala tę przemianę w ukostjumowa- 
niu państwa i jego obywateli znosić 
dłużej i cierpliwiej, niż gdzieindziej, ale 
ostatecznie nawet siedząc na brzegu 
zatoki neapolitańskiej, nie można na* 
sycić się samem jej pięknem.

Wszystko wskazuje na to, że dyk
tatura włoska znalazła się w tern właś
nie położeniu, w którem dźwięki surm 
bojowych i huk karabinów stają sie dla 
niej koniecznością życiową.

O zabraniu całej Abisynji przez 
Włochy oczywiście nie może być mo
wy, Pomijając bowiem konieczność 
przełamania oporu samych flbisyńczy- 
ków, którzy złożyli już niejednokrotnie 
dowody, że bić się nietylko umieją, ale 
nawet pasjami lubią, Włochy musiały
by jeszcze przełamać także opór fln- 
glji i Francji, aby wyrwać z Abisynji 
coś więcej niż dalsze pustynne pogra
niczne pasy na północy od strony Ery
trei i na południu od swojego Somali.

W Abisynji leżą źródła Białego Nilu 
i szeregu innych rzek, które płyną ku 
północy. Wody ogromnego jeziora Ta
na, położone na wysokości blisko dwóch 
tysięcy metrów nad poziom morza, u- 
jęte w odpowiednie tamy, mogą dostar 
czyć ogromnej siły popędnej, która wy 
starczyłaby do zelekryfikowania nietyl
ko Abisynji, ale całego Sudanu. Nadto 
także i irygacja tego najbogatszego 
angielskiego obszaru bawełnianego zna 
lazłaby się w ręku władcy abisyńskiego 
Gdyby zatem wszystko to w ręce do

stały Włochy, to prędzej czy P°znl 
także i angielski Sudan musiałby sa 
się zdobyczą, a także i obrona E9]P 
przed ich rosnącą ekspansją nie by 
by łatwa. Oto racja dia której 
nie zgodzi się nigdy na to, aby W11°̂  
usadowiły się naprawdę w głąbi 
synji, zabierając centralne i najcenn 
sze części jej terytorjum. , ^

Francja znowu, która ma Przf g 
chami do obrony całą w s c h o d n i  
harę i wogóle wschodnią częśc s 
imperjum afrykańskiego, zaPhr.<?Z°wtos- 
już dostatecznie od strony Libji 
kiej na północy, także nie m0^ sa. 
patrzeć spokojnie na mocniejsze 
dowienie się Włoch w  Abisynji. . 
snadnie mogłaby się stać [główną r .  
stawą ich dalszej ekspansji afrykan* 
kosztem posiadłości f r a n c u s k ie ^

Rozmowy I ta l ji  z Anglją. Jak 
ostatnie komunikaty s to ją  na ma 
punkcie. , w sto

Mussólini wysunął 3 postul? y 
sunku do Abisynji, które równoz: .
są z całkowitą aneksją gospod ^e.
polityczną, niepodległego pans
gusa. HobytP

1) zapewnienia spokojnego 
kolonistom włoskim; . , Jo

2) prawo swobodnego wjaz ^
Abisynji i budowa tam dróg i 1 J 
lejowych oraz'otwieranie szko , z

3) prawo w y k o r z y s ty w a n ia  cjj
Włochy ich wpływów dla c y w ili
kraju. , . u na k^‘Oto punkty żądań włoskich. ^
re Abisynja, o ilfe ceni wolność 
w żadnym wypadku zgodzie sie
winna.
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sędzia Bogucki powrócił z urlo-
U gadzia śledczy Iii-go rewiru, p 
Stanisław Bogucki, powrócił z urlopu 
Spoczynkowego i w dniu wczorajszym  
objął urzędowanie.

Ostateczna likwidacja handlu na 
S ta r y m  Rynku. Zarząd Miejski w ce-  
lowem i konsekwentnem wykonaniu po- 
w z i ę t e g o  planu, postanowił przenieść z  
dniem 1 lipcst handel artykułami spo- 
żywczemi ze Starego Rynku na rynek 
Narutowicza. Postój zaś wozów włościań  
s k i c h  przeniesiony zostaje na rynek N a 
r u t o w i c z a  już z dniem dzisiejszym.

Na rynku Narutowicza i ry n k u  przy 
ulicy św. Barbary w n a j b l i ż sz e j  przy
szłości u rządzone z o s t a n ą  i oddane do 
użytku publicznego o b s z e r n e  i dogodne  
ubikacje klozetowe.

Sprawa bezp ieczeńs tw a  I higje-  
ny na robotach publicznych. Inspe
ktorzy pracy otrzymali z Min. Opieki 
Spoi. polecenie podjęcia akcji w k i e 
runku zapewnienia należytych warun
ków bezpieczeństwa higjeny i ogólnej  
ochrony procy na robotach publicznych. 
Zapoczątkowaniem tej akcji mają być  
zwołane przez inspekcje pracy konfe
rencje z udziałem wszystkich zaintere
sowanych czynników, a w ięc  przedsta
wicieli właściwych wydziałów wojewódz  
kich, samorządu terytorjalnego, Fundu 
szu Pracy itd.

Ulgi dla jadących zobaczyć obóz  
w Spala. Goście pragnący zwiedzić  o- 
bozy w Spalę otrzymają za opłatą 1 zł. 
karty uczestnictwa z Ligi Popierania Tu
rystyki za pośrednictwem Biura Podró
ży „Orbis”, „Wagons Lits Cook 
w kasach większych stacyj.

Posiadający kartę uczestn ictw a na
bywa normalny bilet kl. II lub III na 
pociągi osobowe albo pośpieszne do 
bpały, stamtąd po ostemplowaniu karty 

płatnS,tn*CtWa powraca Po c >ęgtere* bez-

Zwiedzać obóz w Spalę można w 
dmach 14 i 21 lipca.

zur»«2^m.,na s P°Pjs w  Szkole Mu- 
rnr W awrzynowicza. Tegc-
nir;Znec e.gZ»amina 1 P°Pis uczenie i ucz- 
noJ k,oiy Muzycznej dyr. L. YVawrzy- 
wzoUH8 °wiJodły- że uczelnia ta pod
kim poztom- ^°^CZn̂ m st0* na wys0"
wrz?Jla,Sy fort®Pianowej prof. L. Wa- 
F 0W C2» wyróżnili się: J  Tyflewska, 
J... Bednarczyk odegraniem utwo

oraz

|c  dobry ton[wvrki asyc2nych* wykazui*i« 
nfk,nailą. J®ęhnikę.

rów
jak E. Ha- 

A dur Mozarta, A.

nież .S'® Za\*,ty m etod? wykazali 
depci klasy skrzypiec,

k0nfiercieiz Zf  * Yl- KIas« słtzzypiec prowa- 
Prof; Tadeusz Wawrzynowicz

‘worv nA°.W-e klasy org0nu Odegrali u- 
powazne w treści:yera ”  « e8ci; juk koncert Fre

cha-  *  > Preiud i fugę Ba-
Dębsfci ; • ® ^-> sonatę Hendia —
C'sls na «lnni ^ k o ł a  kładzie duży na- 
°tetvr7 F,frę 2esP°łową i przedmioty te- 

' w całokształcie.

f a n S l .011* ' Miejskie! Im. d ra
Miejsfeiei im <?' ^.UCh w Bibljotece  
Wakacyi i ‘j Biegańskiego pomimo  
■iwba c “ , p.?w nie s ła^ i e .  Ogólna 
lna)a zmrJ .e ,| tdw w porównaniu do 
s6b i w ^ n l1SZyLla si  ̂ z»ledwie o 11 o 

Wvnn ob®onie 403. 
dziel. ZyCzono w m. czerwcu 1686

maeh.kUpiono 45 n°wych — w 54  to-

°d Sodzel1fia j eSt czynna  
ekwenćją d°  20

każdy 
c ieszy  się

dzień
dużą
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Właściciele domów znów atakują ustawa
o ochronie lokatorów.

Zrzeszenie W łaścicie le  Nieruchom o
ści zamierzają przypuścić nowy atak o 
zniesienie, I bądź częśc iow e uchylenie  
Ustawy o Ochronie Lokatorów.

Tym razem kamienicznicy powołują 
się na fakt, jakoby w niektórych mia
stach Polski istniała tak wielka podaż 
mieszkań, że  utrzymanie ustawy jest  
wręcz niepotrzebne.

Oczywiście, jest to tylko przygrywka 
do dalszej akcji, gdyż kamienicznicy  
pragnęliby przedewszystkiem uwolnić  
większe miasta spod działania ustawy.

Neszem  zdaniem wszystkie te wy

siłki powinny spalić na panewce. Z bu
downictwem  m ieszkaniowem w P o lsce  
nie jest jeszcze  tak dobrze, żebyśmy  
sobie  mogli pozwolić na luksus zn iesie
nia ustawy o Ochronie Lokatorów.

Jak wskazuje zresztą statystyka, 
przyrost ludności w miastach jest o- 
gromny: w ciągu 10 lat wyniósł on w 
Warszawie 25 proc., w Lodzi 34 proc., 
w Gdyni 850 proc., w Lucku 512 proc., 
w Częstochowie proc.

Czy możliwe jest, aby wzrost liczby  
domów i mieszkań dorównał tak gw a ł
townie postępującemu przeludnieniu?

Bezczelna zachłanność kartelu fabryki 
gwoździ i drutu.

N iedaw no powstał w Polsce  kartel 
fabryki gwoździ i drutu, przy którym  
utworzono w spólne  biuro sprzedaży.  
N iestety , jak we wszystkich kartelach, 
tak i tu podwyższono odrazu cen y  gwoź  
dzi i drutu, od 20 do 40, a naw et w 
pew nym  wypadku o 57 proc.

D otknęło  to tapicerów, cieśli i sto  
larzy. Poniosą też szkody polscy pro
ducenci skrzyń, którzy dostarczali swych  
wyrobów ’zagranicę.

Producenci skrzyń złożyli skargę  
do Ministerstwa Przemysłu i Handlu,

w której zarzucają kartelowi, że przez 
podw yżkę cen u n iem ożliw ił im k onku
rencję z zagranicę, jaką dotychczas  
prowadzili skuteczn ie  z Rumunją, C ze
chosłowacją r Sowietam i. Ponieważ  
eksport skrzyń polskich zagranicą d a 
wał zatrudnienie  w ie lu  robotnikom  
polskich, a sp o w o d o w a n e  poiityką kar
telową wstrzymanie teg o  eksportu  
zwiększy bezrobocie , polscy producenci  
skrzyń proszą Ministerstwo o op iek ę  i 
wyznaczenie  cen , umożliwiających" im 
dalszą pracę.

5 l e i  w i ę z i e n i a
za puszczenie w obieg fałszywych pieniędzy

W lutym b. r. w sklepie Hindy Flet 
we wsi Brzeźnica Nowa zjawił s ię  jakiś 
osobnik w średnim wieku z niespokoj
nie biegającem spojrzeniem małych sko
śnych oczu i kupił paczkę machorki, 
płacąc za nią banknotem dwudziesto-  
zlotowym.

Właścicielka sklepu wydała mu resz
tę, na którą złożyła się moneta 10-zło- 
towa i inne drobne monety.

Było to już późnym wiećżorem . Spó 
źniony klijent resztę  schow ał do kie
szeni, lecz nie zebierał s ię  do wyjścia  
i przez dłuższą chwilę stał przy wyciąg
niętej do połowy szufladzie, jak gdyby za 
hipnotyzowany dostrzeżonym tam srebr
nym krążkiem monety.

„To 10 złotych z wizerunkiem Pana 
Marszałka. Niech pani mi nie odmawia  
i zamieni te moje 10 zł. na m onetę z 
Marszałkiem Piłsudskim ”.

1 przy tych słowach wyjął z kieszeni  
monetę, rzekomo otrzymaną przed chwl 
lą w reszcie.

P. Hinda Flet, nie podejrzewając  
podstępu, zamieniła mu m onetę i dopie  
ro następnego dnia z niewymowną przy
krością stwierdziła, że padła ofiarą zuch  
wałego złoczyńcy, który doręczył jej fał 
szywe 10 zł.

Tym kolporterem fałszywych pien ię

dzy okazał s ię  niejaki 38 letni Wincenty 
Wawrowicz, m ieszkaniec jednej z ok o
licznych wiosek. Wpadł on w ręce po
licji w następujących okolicznościach.

W dniu 1 marca b. r. przyjechał on 
do miasta z kartoflami i w związku z 
tern znajdował s ię  w sklepie spożyw
czym  przy ul. Narutowicza 172. W pew 
nym m om encie do sklepu wszedł wysła
niec z sąsiedniego sklepu p. Golnika, 
prosząc o zmianę 10 zł.

S łysząc to, Wawrowicz skwapliwie  
pośpieszył zmienić dziesięc iozłotów kę  
na 5  monet dwuzłotowych, który wszyst  
kie okazały się  falsyfikatami.

W kilka godzin potem został on u- 
jęty w chwili, gdy wracał do domu. 
Podczas rewizji znaleziono przy nim 
kilka fałszywych monet 10-złotowych i 
20 fałszywych dwózłotówek.

W dniu wczorajszym Wawrowicz sta 
nął przed sądem okręgowym, oskarżony 
o puszczanie w obieg fałszywych pie
niędzy. Przewodniczył sędzia  Nakoniecz  
ny, w charakterze wotantów przy stolfe 
sędziowskim  zasiadali sędziow ie  Hera- 
sim ow icz i Pawelski, oskarżał pprok. 
Schlitter, protokół posiedzenia prowa-  
wadzył apl. sądowy Wajnberg.

Sąd skazał Wawrowicza na 5 lot 
więzienia.

Wczorajsze procesy komunistyczne
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W dniu wczorajszym Sąd O k ręg o 
wy pod przew odnictw em  sęd z iego  
N akoniecznego  rozpoznawał dwa pro
cesy  kom unistyczne .

W pierwszej sprawie na ław ie  o- 
skarżonych zasiedli 18-ietni Szym on  
Magier i 19-letni Chaim Granek, oskar 
żeni o to, że  w dniu 9 kwietnia b. r ,  
niezadługo przed św ię tem  1 maja, roz
rzucali w Alei W olności ulotki treści  
antypaństw ow ej.

Jak Magier, tak i Granek z zawodu  
są fryzjerami, lecz zam iast pilnować  
brzytwy i nożyczek, usiłowali zreform o
wać burżuazyjny ustrój świata.

Kolporterzy bibuły kom unistycznej  
zostali zatrzymani prez w yw iadow ców  
wydziału ś le d c z e g o  przy zbiegu Alei 
W olności i u licy Mickiekicza. Podczas  
rewizji przy Magierze znaleziono grub
szą paczkę ulotek.

Magier do winy się nie przyznał, 
twierdząc, że odezw y otrzymał od ja
k iegoś  n ieznajom ego m ężczyzny, który 
polecił odn ieść  je przed gm ach (Jbez- 
pieczalni Społecznej, przyrzekając za 
to zapłatę w kwocie 40 gr. O zawar
tości paczki Magier rzekom o nie miał 
najm niejszego pojęcia.

N atom iast Granek szczerz® przyznał 
się do winy, oświadczając, że istotnie  
należał do K om unistycznego Związku 
Młodzieży, lecz ob ecn ie  szczerze tego  
żałuje i przyrzeka, że jego p o s ta n o w ie 

n ie  zerwania z k om u n izm em  jest o s ta 
teczne  i n ieodw oła lne .

Między obu w spółtow arzyszam i ła 
wy oskarżonych doszło  do dość  dram a
tycznego  djalogu, który sąd n ie jedno
krotnie przerywał. N ie  ob eszło  się  na
w et bez łez i płaczu. Magier do ostat  
niej chwil- bronił s ię  rozpaczliwie, u- 
trzymując, że  ani on sam, ani Granek 
nigdy nie  należeli do  ZMK. i jeśli Gra 
nek zeznał przeciwnie, to w yłącznie  
pod w pływ em  strachu.

Sąd nie dał wiary tym  z a p e w n ie 
niom  i skazał Magierę na 3 łata w ię 
zienia, Granka zaś, przychylając s ię  do  
prośby obrońcy m ec, J, Markowicza,  
ze w zględu  na d o tych czasow ą  n ie k a 
ralność i przyznanie s ię  do winy na 2 
lata w ięzienia  z zaw ieszen iem  w y k o n a 
nia wyroku na przeciąg iat 5.

Oskarżonymi w drugiej spraw ie  byli 
21 letnia Kindla Aleksandrowicz i 20  
letni Abram Szczerbanek, oskarżeni o  
to, że w dniu 25 kwietnia br. rozle
piali w okolicach ulicy Narutowicza  
plakaty kom unistyczne;

Nadarem nie oskarżeni tłomaczyli  
s*ię i nadarem nie zapewniali sąd, że  
w cale  s ię  nie znają. Sąd uznał ich 
oboje  w innym i inkrym inow anego  prze
stępstw a i skazał Aleksandrowicz, któ
ra już raz była skazana za kom unizm  
na 3 lata więżienia, Szczerbanka zaś  
na 2 lata w ięzienia.

Z ż y d a  chóru Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej Z nany tutejszem u sp o łe 
czeństw u chór m ęski LMK: rozpoczyna  
po pracow itym  se zo n ie  m uzycznym  
z dniem  1 lipca ferje letnie, które p o 
trwają do pierwszych dni września.

Udogodnienia dla reem igran
tów . Robotnicy, zatrudnieni uprzednio  
zagranicą, a ubiegający s ię  o zasiłek  
na wypadek braku pracy, winni składać  
dowody, św iadczące  o wysokości zarob
ków, otrzymywanych przez nich zagra
nicą w terminie 6 cio m iesięcznym . T a
kie rozporządzenie w esz ło  w życie z 8 
czerwca r. b. Dotychczas obowiązywał  
termin 6-tygodniowy, co stanowiło n ie 
dogodność dla reemigrantów.

Dom na śmieciach. Na terenie 
posesji przy ulicy Pułaskiego 42 istn ie
je duży staw, który właścic ie le  posesji 
postanowili zasypać, a na zasypanem  
miejscu postawić okazały budynek mu
rowany.

1 oto na terenie  dom u ukazała s ię  
tablica z zachęcającym  napisem: „Tu
można wywozić śmieci".

Od chwili wywieszenia tablicy z tym 
magicznym napisem dom przy ul. P u 
łaskiego 42 stał s ię  m iejscem  pielgrzym  
ki licznych korowodów furmanek -ze 
śmieciami, które zwalano do wysychają
c eg o  stawu, ku nieopisanej obrazie p o 
wonienia i oburzeniu okolicznych miesz  
kańców, zupełnie  słusznie  obawiających  
się  o zdrowie własne i swych bliskich.

Wreszcie, na skutek licznych skerg, 
w dniu wczorajszym zjechała na miej
sce  komisja sanitarno - techniczna, w 
skład której wchodzili zastępujący leka
rza miejsk.: dr Jabłoński oraz inżynie
rowie Krauze, R. Wróbel i Lipowiec.

Komisja nakazała w łaścicie lom  po
sesji n iezw łoczne zdjęcie tablicy z w y
żej wymienionym napisem, natychmias
towe wywożenie  śm ieci ze stawu i grun
towną dezynfekcję zakażonego placu 
oraz stawu, w terminie do 10 b.m.

Uwadze m aturzystów (ek). Koło  
Akademickie przy Związku Polskiej Mło
dzieży Demokratycznej prowadzi w lo 
kalu ul. Dąbrowskiego 28 m. 9 (II p. 
front) „Biuro Informacyjne o studjach  
wyższych". Dyżurni akademicy informują
0 warunkach przyjęć i życiu na wyż
szych uczelniach w kraju, W. Mieście  
Gdańsku i zagranicą. Biuro otwarte co  
dziennie w godz. od 18 —  20.

Zbiórka na Dom Emigranta P ol
sk iego  W  P alestyn ie .  Onegdaj w lo 
kalu Gminy Wyznaniowej Żydowskiej 
przy udziale znanego działacza społ. 
prof. J. Bernsztajna z Warszawy i grona 
miejsc, działaczy, odbyła się  konf. poświę
cona sprawie budowy domu emigracyj
nego w Palestynie im. Marszałka Pił
sudskiego.

Sprawę obszernie zreferował prof. J. 
Bernsztajn, poprzedzając referat krót- 
kiem, lecz  na bardzo gorący ton nastro- 
jonem przemówieniem ku czci Marszał
ka Józefa Piłsudskiego.

Referent podkreślił, że do Palestyny  
rokrocznie emigrują z Polski dziesiątki 
tysięcy żydów, którzy znajdują w kraju 
ojców pracę i chleb. Emigranci polscy, 
przybywając do nieznanego im kraju, 
pozbawieni rady i opieki, często  padają 
ofiarami n ieśw iadom ośc i,  niedoświad-  
czenia i wyzysku, tracąc przytem z naj
cięższym  trudem uciułane groszowe  
oszczędności.  Dlatego też budowa D o 
mu dla emigranta żydowskiego z Polski 
w Palestynie, któryby był dla przyby
szów z Polski schroniskiem i któryby 
um ożliw ił im spokojne zaaklimatyzowa
nie się  w nowym terenie jest potrzebą 
palącą

Zebrani jednogłośnie  postanowili 
poprzeć piękną i podniosłą inicjatywę 
stworzenia w dalekiej Palestynie trwa 
łeg o  pomnika Marszałka Jóżęfa P iłsud
skiego.

Z Teatru Kameralnego.
Dziś w środę Teatr Miejski gra poraź 

4-ty świetną sztukę Marcelego Pagnola 
„Marjusz”, która na dotychczasowych  
przedstawieniach zdobyła sobie  wielkie  
uznanie publiczności, to też przypusz
czać należy, że przez dłuższy czas utrzy
ma się  na scen ie  naszego  teatru.

Reżyserja i inscenizacja dyr. Iwo 
Galla.

Grają: Buczyński, Górowski, Malinow
ski, Dębicz, Martyka, Kopczewski, Brodzi- 
kowski, Rada, Tarnowska, Łopuszańska
1 Liedtke.

Początek o godz. 20-tej.
Bilety do nabycia w przedsprzedaży 

praz w kasie teatru od godz. 19-tej.
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Stan bezrobocia. Po dług  danych  
b iur  pośrednic twa  pracy Fun du sz u  Be zr o
bo c ia  tygodniowe sprawozdanie  z rynku 
pracy wykazuje  w ca łym kraju na  29 
fom. ogółem 366,949  bez ro bo tn yc h ,  czy 
li o 22 ,856  mnie j ,  niż w poprzednim ty
godniu.

Oznaki s łu żb o w e  w ójtów  3 s o ł 
tysów . S p e c ja ln e  ozna ki  d o  n o s z e n ia  
przez  wój tów  i s o ł ty só w  przy  w y k o n y 
w a n i u  czynno śc i  s ł u ż b o w y c h  i w y s t ą 
p ie n ia c h  r e p r e z e n t a c y j n y c h  b ę d ą  m o 
gły być u s t a n o w i o n e  o j e d n o l i ty m  dla 
c a ł e g o  p a ń s t w a  typ ie  d o p i e r o  po  os ta  
t e c z n e m  u s t a i e n i u  podz ia łu  te ry tor ja l -  
n e g o  p a ń s t w a  na  w o je w ó d z tw a  i po 
u s t a i e n i u  h e r b ó w  wo jewództw .  W związ 
ku z tern M i n i s t e r s t w o  S p ra w  W e w n ę 
t r zn y ch  zarządzi ło,  a b y  do  te g o  cz as u  
wó j to w ie  i soł tysi  na obsza rz e  w o j e 
w ó d z tw  ce n t r a ln y c h  i w s c h o d n i c h  u ż y 
wali  przy w y k o n y w a n i u  czynnośc i  s ł uż 
b o w ych i przy w y s t ą p i e n i a c h  r e p r e z e n 
t a c y jn y c h  d o t y c h c z a s o w y c h  o z n a k  służ 
b o w y c h ,  u s t a n o w i o n y c h  ok ó ln ik ie m  mi 
n i s t e rs tw a  z dn ia  19 ma ja  1922 r.

igoirs ofiary zam achu rew o lw e
rowego, w szpi ta lu  Najśw. Marji P a n 
ny po d ługich i ciężkich  m ę czar n ia ch  
zm a r ł  21 -letni robotn ik  Konstanty Suliń- 
skh który w dniu 23 czerwca  b. r, rano 
w chwili ,  gdy  sze dł  do pracy skrytobój 
czo  zos ta ł  ugodzony z zasadzki  4 k u 
lami .

Nieszczęśl iwy młodz ien i ec  przez 10 
dni  walczył  ze śmiercią,  która wreszc ie  
z m og ła  żelazny organizm.

J ak  wiadomo,  j ede n  ze sprawców 
m o rd e r s tw a  zos ta ł  ujęty i zna jduje  się 
w więz ieniu ś l e d c z e m  na Zawodziu.  Go
dzi s ię zaznaczyć ,  że zabójs two mis i o  
t ło  pol i tyczne i było wynikiem jak ichś  
bl iżej  n ieznanych  nam ta jemn icz ych  po
rachunków.

Nie każdemu w olno
fotografować!

W  myśl  us ta wy,  ty lko  t y m  w ł a ś c i 
c i e lo m  zakładów  fo to gr a f i czny ch  wolno  
prow adz ić  r zem io s ło  fo t og ra f i czne ,  k t ó 
rzy korzys ta ją  z p r a w a  n a b y t e g o  na 
p o d s t a w i e  art .  144 (rozp.  P r e z y d e n t a  
Rzplitej  z d n i a  7.6.1927 r. Dz. (JRP. nr. 
53 poz.  468).

K}o n ie  s t o s u j e  s ię  do ty ch  p r z e p i 
sów prowadzi  przez to  n i e l e g a l n e  rz e 
m io s ło  fo tograf iczne;  t e m  s a m e m  a m a 
tor  p r z y jm u ją c y  za zd jęc ia  z a p ła tę ,  p o 
d le g a  grzywnie  d o  1000 zł. lub 14 dni  
a re sz tu  (ar t .  126).

Us tawa  przewidu je ,  że a m a t o r o m  
n i e ty lk o  n ie  w o l n o  f o to g r a f o w a ć  za 
p ie n ią d z e ,  l ecz w z b r o n i o n e m  jest  n a 
w e t  ż ą d a n i e  zwrotu  kosz tó w własnych .

N a t o m i a s t  każdy  a m a t o r  m o ż e  fo to 
g ra fo w a ć  co  ty lko  z e c h c e  d la  s iebie,  
d la  w ł a s n e g o  użytku ,  d la  p i ę k n a  s z t u 
k i — lecz n ie  dla zysku .

Zaw od ow cy  m u s z ą  p o s i a d a ć  p o z w o 
len ie  o d n o ś n y c h  władz  na  p r o w a d z e 
n i e  pr acow ni  fo tog raf iczne j ,  m u s z ą  pła 
cić poda tk i  it.p.

A m a t o r z y  ż a d n y c h  ś w ia dc zeń  nie 
p o n o s z ą ,  o g r a n i c z e ń  n ie  m a j ą  op ró cz  
j e d n e g o ,  że za s w e  zd jęc ia  i p r a c e  żad  
n e g o  w y n a g r o d z e n i a  p o b ie r a ć  im nie  
woln o .

S k ł a d o m  pr zyb orów  fo tograf icznych  
i o p t y k o m  nie  w ol no  p row adz ić  p r a 
c o w n i  fo tog ra f i cznych ,  gdyż  n ie  m a ją  
p r a w  naby ty ch .

W e d łu g  u s t a w y  tylko zak ł ad y  f o t o 
graf iczne  p r a w n ie  m o g ą  przy j m ow ać  
d o  w y k o n a n i a  pr ac e  am a to rs k ie .

J a k  się d o w i a d u j e m y  w na jb l iższym 
c zas ie  b ę d ą  p r z y m u s o w o  u n i e r u c h o 
m i o n e  wszys t k i e  n i e l e g a l n e  p r a c o w n i e  
fo to g ra f i c z n e  w p ie rw szy m  rzędz ie  u 
o p t y k ó w  i u p rz eds ię b i o rc ów ,  w y k o n u 
j ą c y c h  b e z p r a w n i e  p o w i ę k s z e n i a  i p o r 
t re ty .

Oczywiśc ie ,  że n ie  p o m i n i e  się przy 
l ikwidacj i  p r aco w n i  a m a t o r ó w — fo togra  
fó w  b iurow ych  i fabr yc zn ych ,  którzy

On lifsinsiififsia ° d  1 s i e rp n i a  m ie sz k an ie  
UU WJliCijęuf i 5 pokoi z kuchn ią  z wsze l  
k i e m i  wygodami ,  Aleja  61. W i a d o m o ś ć  u 
ad m in i s t r a to ra  domu Aleja  10.
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Frnilf llUVtf 2 P o k o jo w y  o b s z e r n y  lokal 
‘ 1 Aleja  12 ns  b i u r o , p r z e d s i ę b i o r

s two  h an d lo w e ,  l e k a r zo w i  lub adwok a to wi  
n a t y c h m i a s t  wy n a j m ę .  Wiadomość:  t e l e 
fon 17-57.

przewióz ł  d o  1 k omi sa r j a tu .

g r  Nic tak  nic zdobi Pań , jak  p iękna i czysta c e ra  — | |
J g  To potęguje po®ab i awydatnia ®yglqd młodzieńczy. | |
^  Tysiące P ań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, s tosa jqc

|  Krem I mydło „ L A C T O L i N ” I
ę?.; ŻĄDAt WSZĘDZIE. ty-w . vj«,ni. v.w.,

M m m m m m ssm w m sm w m m m rn
Ujęcie drugiego sprawcy udaremnionego mordu 

rabunkowego przy ul. Piłsudskiego.

Rlil fltpkfl Ale ja  12 po sz uk u je  natych-  
gJiiilJillSRSl mias t  p rak tykan tk i  na  bibl io
t ek a rk ą .  Ofe r ty  do bibl jotek i  Aleja  12 od 
2 — 4 popoł .

Bibl ioteka Aleja  12 k u pu j e  książki  p rze -

w e  i s zkolne
czy tan e  b e l e t r y s t y c z n e ,  nauko

W onegdejszym n u m e r z e  „Słowa '  
donosi l i śmy o uda re m n ie n iu  przez  mie j 
scowy wydzia ł  ś ledczy bes t ia lsk iego n a 
padu rabunkowego przy u 5. Pi łsudskiego,  
gdz ie  dwaj groźni  bandyci  zamierzal i  
o b ra b o w e ć  miesz kanie  właśc ic iela  fa
bryki  wyżymaczek  p. Dawida  Kongrec- 
kiego a nas tę pn ie  zam o rd o w ać  służącą,  
ażeby w ten  sposób  pozbyć  s ię  świadka 
prze s tę ps t wa  “

J a k  wiadomo,  je den  z bandytów,  
S ta n is ła w  Roter ,  zos ta ł  u ję ty  przez  wy 
wiadowców policji w ehwiii ,  gdy zamie  
rżał  ugodzić  s łużącą  ka mienie m w g ło
wę, podczas  gdy towarzysz  jego, s tojący 
tuż za nim, t rzymanym w ręku  sznu rem 
miał  skrępowa ć  napadnię tą  i z akn eb lo 
wać jej us ta ,  a po dokonaniu  rabunku 
udus ić  ją

Wspólnik Rafera zdoła ł  wówczas  
zbiec,  Zawdzięcza jąc uc i eczkę  swej n i e 
zwykłej  zwinności .

Nie  długo jednak  c ieszył  s ię w oln o
ścią W dniu  wczora jszym i on wpadł  
w r ę c e  t rop iących  go n ieus tannie  wywia 
dowców.  Podzie l i ł  on los Ratera .

P o  przes łuchan iu  go, podobnie  jak 
jego towarzysze ,  osadzono  w areszcie.

s ob ie  b e z p r a w n i e  za sw e  czynnośc i  
a m a t o r s k i e  każą  d o b r z e  p łac ić.

Z uroczystości pośw ięcenia  Sztan  
daru szk o ln ego  w  Lubojnle. Z ini
cjatywy nauczyi  l el stwa  szkoły powszech  
Rej w Lubojnie  z o s t a ł  powołany Komi
te t  sz tandarow y ce lem ufundowania  
s z ta nd aru  dla dz iec i  szkolnych.  Dzięki  
e n e rg ic z n em u  dz ia łan iu  Komi te tu  i o* 
f iarnego poparcia mi e js cow ego  s p o ł e 
czeńs twa zamówiony z o s t a ł  sz tandar ,  
k tórym mo że  s ię  chlubić  dz ia twa  szkol
na w Lubojnie.  Na uroczys toś ć  tą p r z y 
byli m. in. z Częstochowy: p. s ta rośc ina  
Rogowska,  inspe ktor  szkolny Grodzicki  
i z a s tę p c a  jego dr. Langie.

Uroczys tość  roz pocz ę ła  się zbiórką 
dzieci  szkolnych  i s ta rs zego  s p o ł e c z e ń 
s twa  na placu szkolnem,  poczem ruszył  
pochód dzieci  szko lnyc h  mie jscowych  
wraz z dz iećmi  szkolnymi przybyli  ze 
sąs iedniej  wsi Rząsawy ze s z ta nda rem  
na cze le  z p. k ie rownik iem R oc hem  do 
mie jsc owego kośc iółka  na nabożeńs two.  
Mszę  św. ce le b ro w a ł  proboszcz  parafj i  
Biała który wygłosi ł  nas tępn ie  piękne  
przemówienie .  Po  naboż eńs tw ie  n a s t ą 
piło uroczys te  poświęcenie  sz tandaru ,  
do k tórego przystąpil i  zaproszeni  c h r z e 
s tni  ojcowie:  pani s ta rośc ina  Rogowska  
i p. inspektor  Grodzick i .

P o  uroczys tośc iach  kośc ie lnych u d a ł  
s ię p oc hó d na  plac szkolny,  gdzie u r z ą 
dzono scenę  skromnie  a gus townie  u d e 
korowaną i fam na wolnem powie trzu,  
odbyły s ię  popisy taneczn e  dziatwy 
szkolnej .  Skolei przystąp iono  do w b i j a 
nia ggwoździ  pamiątkowych.  Pie rwszy 
gwóźdź  wbiła  p. s ta roś c ina  Rogowska,  
dalej inspektorowie  Grodzisk i  i Langie,  
a n a s t ę p n ie  inne  osoby,  przybyłe na u- 
roczys tość.  Wygłoszono sz e re g  p r z e m ó 
wień.  M. in. przemawial i ;  inspektor  
Grodzicki ,  k ie rownik szkoły p. W. 
Remblewski,  cz łonkowie  Komite tu  sz tan  
d arow eg o  pp. St .  Kiedrynak i Antoni  
Dudek ,  s ta rszy gospodarz  F. Bednarski .  
Szczególnie  wzrusza jącym m o m e n te m  
uroczys tośc i  było przem ówien ie  ucznia  
V oddz ia łu  Zygmunta  Kokota  chorążego 
nowoufundowanego sz tandaru ,  który w 
imieniu zeb rane j  dz ia twy szkolne j  o- 
świadczył ,  że na łożone  na  n ich  o b o 
wiązki  młodz ież  spe łn iać  będz i e  wiernie 
i honorowo,  w myśl  s y m bo b l ic znego  
znaczenia  sz ta n d a ru  i w myśl  za s a d  śp.  
P. Marsza łka  J.  Pi ł sudskiego.  Tu  m ł o 
dy m ów ca  przytoczył  pamią tkowe s łowa 
Wskrzesiciela Polski ;  „ łdą czasy,  k tórych 
zn am ie ni em  będą ,  wyścig pracy,  jak 
p rz ed te m  był wyścig żelaza,  jak p r z e d 
te m  był wyścig kr w i”.

Nas tęp nie  odbyły s ię  ta ńc e  ludowe

Nazwiska  drugiego bandyty  ujawnić na-  
razie nie m o ż e m y  za względu na dob ro  
to czącego  się w dalszym ciągu d o c h o 
dzenia,  k tórego  do tychczasowo wyniki 
p rzeds tawia ją  s ię  niezwykle sens acy j 
nie.

P odać  możemy jedynie pewne s z c z e 
góły tego  udar em nionego ,  dz ięki  energj i  
wydzia łu śledczego,  m o rd u  r a b u n k o 
wego.

J a k  s ię  okazuje,  Ra te r  i jego to w a 
rzysz przybyli  do C zęs t ochow y przed  
dworna tygodniami  i „ roze j r zawszy  s i ę ” 
dokła dni e  w tu te j szych  s to su n k a c h  o- 
pracowaii  szczegóło wo  plan m o r d e r c z e 
go napaau ,  który, wedle  ich przypusz 
czeń,  mia ł  przynieść  im obfi ty łup.

P o  do ko na ni u  ra b u n k u  i z a m o r d o 
waniu s łużącej  bandyci  miel i  u d a ć  s ię  
na dw orzac  kole jowy i po k i lkunas tu  
minu tach  od chwili  dok on ani a  ra b u n k u  
wyjechać  poc iąg iem w s t ronę  Warsza
wy. Uprzednio zaznajomili  się dok ładn ie  
z rozk ładem jazdy pociągów, chodz i ło  
im bowiem, aby nie t rac ić  ani  chwil i  
czasu,  i nie wpaść w ręce  policji.  Oczy- 
iviście plan ten nie u d a ł  się.

dzieci  w s t ro jach  krakowskie,  łowickich,  
ś ląskich,  huculsk ich  i marynarzy  pod 
k ie r ow nic tw em  nauczyc ie lk i  p. M Ku- 
rze lewskie j .

I t ak przeszedł  dz ień uroczys tośc i  
poświęcania  sz tandaru ,  k tó ry  zos ta ł  wy 
ryty w pamięc i  wszystkich obecnych ,  a w 
szczególnośc i  młodego  pokolenia.

Za t rudy ponies ione  należy s ię  g łę 
bokie uznanie  pp. nauczyc ie lkom i k o 
mi te towi  sz ta ndarow em u.

Zabawa w parku 3 go Maja.
W s o b o tę  dn ia  6 bm od b ę d z ie  s ię  

za ba w a  w parku 3-go Maja.  Przygrywać  
bę dą  3 ork ies try  27 p.p tj dwie j a z z o 
we i dę ta .

Amatorzy  tańca  m ają  do  wykorzy
s t an ia  do br ą  okazję,  gdyż prog ram ó- 
b e jm uje  na jno wsze  przeboje .

Wielka zabaw a w  Rudniku Wiel
K im .  W niedz ie lę ,  dn i a  7 b .m. ,  s t a r a 
n i e m  koła  rodz ic ie l sk iego  przy  sz k o le  
p o w s z e c h n e j  u r z ą d z o n a  z o s t a n i e  „ z a b a  
wa  lu d o w a  i wieczó r  ś m i e c h u "  w l e s i 
stej ,  c iche j,  a p i ę k n e j  wsi R u d n ik  Wiel  
ki, ko ło  K a m ie n ic y  Polskie j .  P r o g r a m  
wie lce  u r o z m a i c o n y .  Złożą  s ię nań:  
t ańc e ,  loter ja fa n to w a ,  wyścigi  p ie sze  i 
w w o rk a c h  z n a g r o d a m i ,  s łu p  u ja zd ó w  
ski,  po cz ta ,  konfet t i ,  z b i ja n i e  k o g u ta ,  
ko r o w ó d  rowerowy,  p r z e d s t a w i e n i e  a- 
ma to rsk i e ,  d e k la m a c je ,  śp i e w  i w. in.  
Przyg rywać  b ę d z i e  d o b o r o w a  ork ies t ra .  
B u fe t  obf ic ie  za op a t r zony .  P o c z ą t e k  za 
bawy  o  godz .  14, a kon ie c  o 24-ej.  
K o m u n i k a c j a  z C z ę s t o c h o w y  a u t o b u s a 
mi  do R o m a n o w a .  Z Por a j a  i R o m a n o  
wa f u r m a n k a m i .  C e n y  w s t ę p u  dla d o 
ros łych 50 gr., dla dzieci  po  10 gr. 
Czys ty  zysk n a  z a p o c z ą t k o w a n i e  b u 
d o w y  szkoły p o w s z e c h n e j  im.  J ó z e f a  
P i ł s u d s k ie g o  w R u d n ik u .  W razie n i e 
p o g o d y  z a b a w a  zo s t an i e  o d ł o ż o n ą  do  
n a s t ę p n e j  niedziel i .

N iezw ykłe zajście na placu Ja
snogórskim i W id o w n ią  n ie zw ykł ego  
za j śc ia  był  wczora j  w p o ł u d n i e  p lac 
Ja sn ogórs k i

W p ew ne j  chwili  o c z o m  l icznych 
p rz e c h o d n ió w  u ka za ła  się j a k a ś  k o b i e 
ta,  k tóra  co chwila  z rzuca ła  z s i eb ie  
część ga rd e roby ,  t a k ,  iż w c iągu  „kilku 
m i n u t  znalazła się p rawi e  w s t ro ju  
Ewy.

Dokoła dzisiejszej  nudys tk i ,  k tóra  
plac jasnog órsk i  obra ła  sob ie  za cel 
swej  wycieczki ,  zebra ł  się wk ró tce  o l 
b rzym i  t łu m  ż ą d n y c h  b e z p ł a t n e g o  wi
dowiska  gapi ów.  Był rów ni eż  pol icjant ,  
k tóry  z r zuca jącą  w ty m  m o m e n c i e  o- 
s ta tn ią  o k ryw a ją cą  ją  część  g a r d e r o b ę  
n i e w ia s t ę  zaprowadzi ł  do  p ob l i s k i ego  
d o m u ,  gdz i e  okrył  ją, p o c z e m  do rożką

. O ry g in a ln ą  n u d y s tk ą  okazała sip 
n ie ja k a  Zof ja Wajs,  zam . przv ul 
nej 35. Po  s p o rz ą d z e n iu  na nią ' c W  
s ie n ią  Wajs  zo s ta ła  zwoln iona  Pod k 
no  cierpi o n a  na rozstrój norwów 

Oskarża krawca. Przeciwko 
cowi Kmiec ikowi  (ul. Warszawska) wrf
nę ło  zam e ld owan ie  policyjne o przvuY 
szcze  pó ł tora  m e t r a  ma ter ja łu  i 2|  7 eń 
zal iczki .  ' 0

58St -P- S t f P ‘e* K i n d e r *  (Bór  53) ,  który powierzy ł  krawcowi to 
war i wpłaci ł  za l iczkę.  Mimo upomnień 
ani towaru,  ani gotówki  odebrać ni. 
może.

Pow ódź protokołów . P olicja  Spo- 
rządz iła  do n ie s ien ia  na następujące 0. 
soby: na Ju l ję  Kopacz (ul. Kordeckiego 
nr. 4-8) za n a t rę tn e  zaczepianie pątnl- 
ków i p roponow anie  im noclegu.

P i łce  K azim ierza(ul.  Warszawska 123) 
za pozostaw ien ie  bez  opieki konia na 
ulicy; Nassalskfego Ja n a  (ul. Panny Marji 
37) za p row adzen ie  zaw odu  fryzjerskie
go w dz ień  św ią teczny  i zetrudnianie 
pracow ników ; A kerm ana  Szmula (ulica 
W ieluńska 19) z a 'u ż y w a n ie  w handlu 
odważników z wygasłą cechą .

QBRAZ8CS SADOWE.
Jasiek i jasiek.

—  Po sz k o d o w a n a  flnna
4  < 3 8  B° ńska!

~  J e s t e m > Pr°szę łaski 
Ę  j |g | p a n a  sędz iego .

—  Czy oskarżona  Jani
na  B o ń s k a ,  to pani sio
s t r a ?

— Nie,  to  moja pasier
bica

—  O co ją  pa n i  oskarża?
— J a ś k a  mi  zab ra ła ,  pa n ie  sędzio!
—  Kogo?
— J a ś k a  m o j e g o .
—  A k to  to, tenr J a s i e k ?  Synek pa 

ni, czy co?
—  Gdzie t am !  To p o d u s z k a  mała, co 

s ię  ją  pod  g ło w ę  p o d k ł a d a .
—  Ach,  j as iek!  No i j akże to było?
—  Ano,  proszę  s ą d u  wydal i śmy Ja

n i n ę  za m ą ż .  Z w ie lk ie m  t rudem to 
n a m  przysz ło,  bo  ż a d e n  ch łopak  dzie
wu chy n ie  chc ia ł ,  j a k o  że je nazbyt 
pyska ta .  Ale z na la z ł  s ię  jeden taki 
n ie doj da ,  co  t a k ż e s a m o  s ię  Jasiek na
zywa,  k tó r e n  ją wziął.

Na  drug i  dz ień  po  wese lu  przycho
dzi J a n i n a  i ł ap  za jaśka,  Więc  powia
d a m  d o  niej:

— Dyć m a s z  swo je  w łas ne  podusz 
kę,  to ją s o b i e  weź:  a j a śka  zostaw, 
bo  to mój.  M ę ż a ta  je s t e ś ,  powiadam, 
d o p i e r o  drugi  dz ień ,  a już ei twój Ja 
s iek  n ie  w y s t a r c z a  i d r u g i e g o  chcesz 
brać! T a k a ś  s ię  g o r ą c a  zrobi ła?

Ale p r ó ż n e  było m o j e  gadanie,  pa
nie sędz io .  Wzięła j a ś k a  i poszła!

—  No i cóż?  — zwróci ł  się sędzia 
do  oska rżone j .  —  J a s i e k  nie do pani 
na leży .  B ędz ie  s ię  m u s i a ł a  pani  z nim 
rozs tać .

—  J a s i e k  nie mój?
—  No pewn ie .
—  Rozs tać  się m a m  z nim.
—  A tak!
O s k a r ż o n a  za la ła s ię  łzami.
—  Oj,  do loż  moja ,  dolo! Cóż ja po

cznę  b e z  c ieb ie ,  J a s i e ń k u  ty mój? Tak 
n i e d a w n o  po  ś l ub i e  j e s t e ś m y ,  a juz 
n a m  p a n  sędz ia  ro zw ód  daje!

P u b l i c z n o ś ć  na  sali s ądo w e j  ryknę
ła ś m i e c h e m .

P o n i e w a ż  j e d n a k  oskarżon a  me 
p rze s t aw a ła  l a m e n t o w a ć  pan  sędzia 
u s p o k o i ł  ją .  że n ie  mia ł  na myśli mę
ża,  a tylko  p o d u s z k ę  i w yda ł  wyr°K 
un ie w i n n i a j ą c y .

Z R A D O M S K A .
— Pożar w e w si Radziechowl£e;
W zagrodz ie  A dam a Szydy we wsi 

Radziechowic e ,  od zapa len ia  się sadzy 
w kominie,  w yb u ch ł  pożar,  którego Pa 
s twą  padły wszys tkie zabudowania .  5p® 
lił s ię  dom mu ro w any  kryty słomą, 
dola d r e w n sana i o b o r a  m urowana  Kry 
ta s łomą .  P o n a d t o  pastwą r o z s z a l a l i 0 
żywiołu padły  sprzę ty  do mo we i §af 
de ro ba .

St re fy wynoszą  3 tysiące złotych.
— Amator cudzych truskawe*- 

H ele na  Chybalska  (P .O.W. 10) zgł°s1̂  
w komis ar jac ia  policj i  o sys te m a ty czni  
k radz ieży  t r u s k a w e k  z  jej ogrodu PpZfp 
Marjana Sm i ik iewicza  (ul. Górna).  P° 
cja w szczę ła  dochodz en ie .
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Ks. biskup Kubina wzywa
do większej troskliwości o wychodżtwo.

Czas" zamieszcza poniższy list L kilka tuzinów osobistości urzędowych i
, biskupa Teodora Kubiny Ordynar półurzędowych, wszystkim się podobała

k ji.rprii częstochowskiej w którym nasza orkiestra i prawie wszvscv przv-diecezji częstochowskiej 
|U - -  nast. uwagi.:

prawie wszyscy przy
rzekli nam przysłać nuty. Te święte

którym

^ ^ teg o r o czn y m  swoim liście paster przyrzeczenia były nieśw ięcie niedotrźy-
u l  w którym pod tytułem: Cud wiary mane. Nikt nie chce wiedzieć, ile trudu

SElnl* _ _ . 'D r\łn<4ni/M iłai ** i n ia n ! a r l» i i  . . .r Do lsk o śc i w Ameryce 'Południowej 
pisałem wrażenia ze swojej podnóży
nostoiskiej wśród tam tejszego wychodź 

!L n a sz eg o ,  stwierdziłem, że wychodź- 
Iwo to nie potrzebuje naszej pomocy
materialnej,  potrzebuje natomiast naszej 
omocy duchowej, by wciąż mogło odna 

Hiać w sobie polskiego ducha: potrze
b u je  polskiego księdza, polskiej siostry,

i pieniędzy moich własnych kosztuje u- 
trzymanie orkiestry. Pisałem  po nuty 
polskie na .Tam kę 1 ” Warszawa, do 
Arcta itd. — albo bez odpowiedzi, albo 
chcą naprzód pieniędzy,albo wysłali, ale 
ja nie otrzymałem. Wiele sobie nie ży
czę 2  — 3 msze, kolendy, w ieniec pol
ski, coś z lekkiej muzyki „ptasznik z

uu v r  d _ Tyrolu), nuty używane, ale zawsze rozpi-
polskiego nauczyciela, polskiej książki, sane, bo ja od kilku lat cierpię na oczy.
polskiego czasopisma, polskich nut. Ze Czasem tu zajedzie jakiś polski ksiądz,

. . . .  . —  .. . . - i . . -  to poprostu niema z czem iść do ko*
ścioła. Za swoje pieniądze już dużo nut 
kupiłem przeważnie z Niemiec. Teraz 
mi ciężko, bo buduję dom. Sądzę, że 
nie byłoby trudnem zebranie tego ro
dzaju jałmużny dla naszej zapomnianej 
kolonji, coby nam bardziej uprzyjemniło 
życie. Każdy zużyty walc, marsz, wyjątki 
z polskich oper, pieśni świeckie i koście! 
ne sprawią nam wielką radość. Ksiądz 
Biskup jest moją ostatnią nadzieją i do 
nikogo więcej już się nie zwrócę.

j e s t ,  o tern świadczy niżej um iesz
czony list, który otrzymałem od p. prof. 
L u d w i k a  Czernego, nauczyciela przy bra 
z y i i j s k i e m  gimnazjum w m ieście porto- 
wem Rio Grande, jednego z najdziel
n i e j s z y c h  naszych rodaków w Brazylji:

Przewielebny Książe Biskupie. Po 
tylu wrażeniach zapewne Ksiądz Biskup 
zapomniał już o Rio Grande, naszej uro 
czystości i naszej orkiestrze Orła Białe 
go, która miała zaszczyt kaleczenie wam 
uszu w dniu 12 grudnia 1934 r. (Nie 
kaleczyła nam uszu, bo była to muzyka 
pierwszorzędna).

Ks. biskup jest moją ostatnią na
dzieją. Za lat 8 , od kiedy jestem kapel 
mistrzem Towarzystwa, odwiedziło nas

Wyjaśnienia do  u s t a w y  o o c h ro  
nie lokatorów. Aczkolwiek art. 3 u- 
stawy o ochronie lokatorów zezwala na 
umowne określenie wysokości komorne
go od lokali dopiero powyżej czterech  
pokojów, to jednak żaden przepis usta
wy nie zabrania stronom umówić się co 
do zabezpieczenia, jakie ma złożyć lo
kator na pewność płacenia komornego. 
Dopuszczalność zabezpieczenia wypływa 
z obowiązku lokatora płacenia ceny naj
mu w terminie, a ważności umowy w 
tym przedmiocie nie podważa ta oko
liczność, iż umówiona wysokość komor
nego przekracza ustawową normę, albo
wiem zabezpieczenie obejmować może 
zarówno cenę określoną w umowie, jak 
i cenę zredukowaną we właściwej dro
dze. (NQ..701-34 z d. 9.X.1934).

X
Z treści ustawy o ochronie lokato

rów wypływa, iż umowa co do wyso- 
0 ci i sposobu zapłaty komornego, za- 

war a na zasadzie art. 3 rzeczonej usta
wy, powinna zawierać określony termin; 
mowa taka na czas trwania ustaWy o 

n« S  ^katorów jest niedopuszczal
ny (NCl. 905-34 z d. 16X .34).

X
Roszczenie o zwrot odstępnego nie 

nn ,6  » Przedstawione do kompensaty 
dawru y^'e P  m'esi<?cznego terminu prze 

nia- (z P. 20.IX.1934 C 11.341/34).
X

orzerlm-0?61̂  zasadności wypowiedzenia 
Sto t naimu lok“t°rowi obojętne 

ą stosu"ki gospodarcze

Przypuszczam, że Ksiądz Biskup na
szej uprzejmej prośbie nie odmówi. Ser

decznie pozdrawiam i pozostaje z chrze 
ścijańskim pozdrowieniem Łaudetur Je
zus Christus.

Adres; Ludwik Czerny, Rua Rhein- 
gantz 99, Rio Grande, Estade Rio Gran 
de do Sul, Brasil.

Publikuję ten list, w którym tak 
rzewnie odzywa się  gros wychodźtwa 
naszego w Brazylji, w nadziei, że znaj
dzie echo w starym kraju. Ktokolwiek 
mógłby przyczynić się  do urzeczywist* 
sienią prośby p. prof. Czernego, fn lech  
prześle nuty, o które mu chodzi albo 
bezpośrednio pod jego wyżej podany a- 
dres, albo do mnie do Częstochowy. Im 
więcej, tern lepiej. Bo są na wychodź- 
twie w Brazylji, a także w Argentynie, 
jeszcze inne polskie orkiestry i chóry, 
które znajdują się  w podobnej sytuacji 
jak orkiestra przy Towarzystwie Białego 
Orła w Rio Grandę.

Jak wspomniałem, brak wychodźtwu 
w Ameryce Południowej, poza polskie- 
mi nutami także polskich książek, cza
sopism, katechizmów, map, podręczni
ków szkolnych itd. Zbieraniem i roz
syłaniem tych rzeczy do wychodźtwa 
zaimuje się szczególnie Stowarzyszenie 
„Polska Opieka nad Rodakami na Ob
czyźnie* pod protektoratem Jego Emi
nencji ks. Kardynała Prymasa (Poznań, 
Wały Zygmunta Starego 9). Gorąco przy 
tej sposobności polecam to piękne dzie
ło. Wychodżtwo nasze zasługuje n ie
wątpliwie na naszą najserdeczniejszą 
pomoc.

Odezwa do dawnych harcerzy.
Z okazji obchodu 25-lecia harcer

stwa w Polsce i Zlotu w Spalę — przy 
Naczelnictwie Związku Harcerstwa P ol
skiego utworzył się  Komitet Organiza
cyjny, którego zadaniem jest powołanie 
do życia przy Oddziałach i Chorągwiach 
Z. H. P. Kół Harcerzy z czasów walk
0 Niepodległość, oraz zorganizowanie 
udziału dawnych skautów w zlocie ju
bileuszowym w Spalę.

Wielka idea harcerska już w czasach  
niewoli wychowywała tysiące obywateli- 
żołnierzy dla Polski. Na wszystkich po
lach bitew o Wolność lała się  krew 
Harcerza Polskiego, znacząc skautową 
drogę do Niepodległości. Oddając hołd 
cieniom poległych za Ojczyznę harcerzy, 
bierzemy tę ofiarę krwi skautowej za 
świadectwo, że idea harcerstwa żołn ier
skiego głęboko zapuściła korzenie w du 
szach polskiej młodzieży i że te szczy t
ne tradycje czynnego patrjotyzmu win
ny być przekazane pokoleniom, które 
nadchodzą.

Wiele jeszcze pracy leży przed poko
leniem  dawnych harcerzy. Kryzys mo
ralny i gospodarczy niszczy młode po
kolenia, rzucając je na pastwę losu, zo 
stawiając bez pracy. Zaopiekować się  
tą najbardziej biedną młodzieżą jest na 
szym pilnym obowiązkiem. Jeślj chcemy 
Polski potężnej, musimy wytężyć wszyst
kie siły i wszelkich dołożyć starań, by 
uchronić młode dusze od rozpaczy, a 
beznadziejność przekreślić wyciągniętą 
dłonią starszych przyjaciół. W zbrata
niu dwu pokoleń wyrośnie siła Polski, a 
Ojczyźnie naszej nie zabraknie wiernych
1 dzielnych obrońców. Wówczas idea 
harcerstwa żołnierskiego trwać będzie 
nieprzerwanie, wzmagając siły Narodu, 
stojąc na straży potęgi Państwa Pol 
skiego.

Do Was, dawni Harcerze, którzy 
spełniliście swój obowiązek żołnierski, 
zwracamy się dziś. Spełnijcie obecnie 
obowiązek obywatelski, biorąc nadal 
Czynny udział w pracach Kół Harcerzy 
z czasów walk o Niepodległość. Zgła
szajcie się jednocześnie na zlot harcer
ski w Spalę, ażeby dać wyraz naszego  
braterstwa harcerskiego i stałej służby 
dla idei harcerstwa żołnierskiego.

Załączamy wszystkim harcerskie po
zdrowienie

Czuwaj!
Kom itet O rganizacyjny K ó ł H arcerzy 

z  czasów  walk o N iepodległość.
Karty zgłoszenia na zlot w Spalę 0 - 

trzymać można w Wydz. Ośw. i Kultu
ry Zarządu Miejskiego pok. Na 3 w g o 
dzinach urzędowych.

"uom -  w lutym ronot- Wskazówki tyczące zlotu.
*!’’ 2 ten o 'J  n a . 0 8<5lną sumę 4,057,000 Udział dawnyćh harcerzy i harcerek 

® r  woj- centralnvch 2  29Q nnn w Jubileuszowym Zlocie Z. H. P. prze
widziany jest zasadniczo w dwuch 
dniach, t. j. 14 i 15 lipca b. r. Dzień  
14 lipca jest dniem uroczystego otwar-

Dr7,m„ o '- o y u u o r c z e  S
(z  d n i a  oinivg?nd°  s Prawy ó eksmisję ania 21 IX 1934 r. C II 208 '

X

sublokatora, 
o eks 

208/34).

l Uvb „kS u reTV, , W rozum»eniu art. 13 
Nemca • u •’ kat-’ iest zarówno pod- 
rej lo itJ j ! ^ogóle osoba trzecia, któ 
lub w r- \  Przedmiot najmu w całości 
U l. 208/34) U8t,pi,‘ ( z dnia 21.IX.1934

spadek1 hC/^ .n,e rob°tników na
st«nich ?  LkU Pracy- Według o- 
łWyczneeonn» 1 GłowneS° Urzędu Sta- 
**** Bezrnk ? marca b. r., w Fundu- 
wypadelc k °  r.Ia zak®2pieczonych było na 
^  z te«raku pra°y 724,785 robotni- 
tr*lnvch *}a terenie województw cen  
w *acho£- l h  We ws°hodnich 32,980, 
wych 117779  8 8 ,5 9 9  i woj. południo-

Zasilki ? robotników,
U 7,704 Zy,ma*° w c !4gu lutego 

»  - W  « | .  cen.
w zachód V L 2 we wschodnich 4,847, 
2li83o. n 27,397 i w południowych

rdkorn ■!-?». ̂ y^ 800110 w lutym robot- 
"a ogólną sumę 4,057,000  

*S we i .  u j  ° i centralnych 2,229,000 
cK°dnich i ° ^ dnich 130,000 zł., w za- 
^29,000 2|  ’ 0*000 zł., w południowych

ćia Zlotu przez Pana Prezydenta Rze
czypospolitej oraz — hołdu pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Dzień 
15 lipca jest specjalnie przeznaczony 
dla dawnych harcerzy. Na program te 
go dnia złożą się: udział w pokazach 
pracy harcerskiej, obrady zjazdu daw
nych harcerzy, oraz ognisko harcerzy z 
okresu Walk o N iepodległość. Szczegó
łowy program zostanie dodatkowo za
komunikowany drogą ogłoszenia w pra
sie i przez radjo.

Komitet Organizacyjny licząc się  z 
tern, że nie wszyscy z pośród harcerek 
i harcerzy z czasów Walk o Niepodle
głość, zgłaszający się  na Zlot, będą mo 
gli wziąć w nim udział w ciągu obu dni, 
t. j. 14 i 15 lipca, przewiduje oprócz 
zgłoszeń na oba te dnie również zgło
szenia na jeden tylko z tych dni, zwła
szcza na dzień 15 lipca jako na dzień  
poświęcony specjalnie dawnym harce
rzom.

Zgłoszenia na Zlot harcerzy z cza
sów Walk o N iepodległość w ramach 
Jubileuszowego Zlotu Z. H. P., odbywa
ją się drogą karty zgłoszenia, którą za
łączono. Ponadto karty zgłoszenia mo
żna otrzymać w Komitecie Organizacyj
nym Kół Harcerzy z czasów Walk o 
Niepodległość (Warszawa, ul. M yśliwiec
ka 3 5. tel. 891-34).

Karty zgłoszeń winny wpłynąć do 
Komitetu Organizacyjnego Kół Harcerzy 
z czasów Walk o Niepodległość do dnia 
1 .VII b. r., do tego też terminu należy 
włacić na konto P. K. O. Nr. 4969 o- 
płatę zlotową w wysokości 5 zł. Na od
wrocie czeku P. K. O. (który załącza
my) należy podać: opłata zlotowa. Od
cinek czeku potwierdzający wpłatę na
leży zachować i m ieć przy sobie przy 
przybyciu na Zlot.

Po otrzymaniu karty zgłoszenia Ko
mitet prześle zainteresowanym karty 
uczestnictwa, uprawniające do: otrzy*
mania odznaki zlotowej i przewodnika 
informatora zlotowego, korzystania ze 
zniżki kolejowej oraz wstępu na teren  
zlotowy i wszelkie imprezy organizowa
ne w związku ze zlotem .

Opłatę za zakwaterowanie należy 
wpłacić po przybyciu na m iejsce do 
Spały.

Pom ieszczenie harcerzy z czasów  
Walk o Niepodległość przewidziane 
jest:

a) w obozach dawnych harcerek i 
dawnych harcerzy (pod namiotami, s ien 
nik ze słomą, łóżko, ewent. prycza bez 
pościeli). Opłata 50 gr. za dobę.

b) na terenie dzielnicy handlowej w 
hotelu-hangarze z łóżkami, pościelą 
(m iednica, woda w studni). Opłata 1.50 
za dobę.

c) we wsi Królewska Wola (budynek, 
siennik, słom a) — odległość 1 i pół 
kim. od terenu Zlotu. Opłata 1 zł. za 
dobę.

d) we wsi Teofilów pół kim. od te 

renu Zlotu (mała ilość miejsc w poko
jach oddzielnych z pościelą). Opłata 
2.50 zł. za dobę.

Dla przybywających tylko na dzień  
14-go wzgl. 15 lipca noclegi nie są prze 
widziane.

W yżywienie dla wszystkich w restau
racjach i kawiarniach zlotowych według 
obowiązującego cennika.

Zniżki kolejowe wg. tabeli „F” (50 
proc. obecnie obowiązującej taryfy.) 
Ulga indywidualna, przyznawana w obie 
strony na zasadzie karty uczestnictwa. 
Prezydjum Rady Ministrów okólnikiem  
nr. 15 z dnia 28 maja 1935 r. zwróciło  
się  do wszystkich Ministerstw z prośbą 
o umożliwienie byłym harcerzom, pozo
stającym obecnie na służbie państwowej, 
wzięcia udziału w Zlocie w granicach 
m ożliwości służbowych w terminie od 
11 do 25 lipca.

Wszyscy dawni harcerze, którzy nie 
mogą wziąć udziału w Złocie, proszeni 
są jednak o wniesienie opłaty zlotowej 
w wysokości 5 zł. na ceie  organizacyj
ne Zlotu Jubileuszowego.

z k r a j u .
Lekarstwo, zapisane 

bez badania,
uśmierciło dziecko.

Wśród niecodziennych okoliczności 
nastąpiła w Głównie pod Łodzią śmierć 
półtorarocznego dziecka Marjanny Radzi
kowskiej.

Dziecko, pozostawione bez opieki, 
oblało się gorącą kawą, doznając napo- 
zór lekkich oparzeń. Ojciec udał się  
do lekarza Ubezpieczalni w Głównie, 
dra Stanisława Rernata, prosząc, aby 
udał się do chorego dziecka. Lekarz 
odmówił i tylko na podstawie opisu oj - 
ca zapisał dziecku maść i lekarstwo do 
picia.

Stan dziecka, po zażyciu lekarstwa, 
pogorszył się do tego stopnia, iż w cią
gu 24 godzin nastąpiła śmierć.

Ojciec złożył doniesienie do policji, 
która wdrożyła przeciwko lekarzowi do
chodzenia.

Dr. Pernat postawiony został w stan 
oskarżenia.

W obronie matKi 
przed Kochankiem

pobił policjanta?, a potem za
strzelił się.

W domu przy ul. Rogowskiej w Ło
dzi, rozegrała się niezwykła tragedja 
rodzinna.

Mieszka tam posterunkowy P. P. 48 1. 
J. Stępień wraz ze swą przyjaciółką 
48 letnią Heleną Kubiakową oraz jej 
synem 18-letnim Henrykiem Kubiakiem.

Pomiędzy Kubiakową a Stępieniem  
doszło do sprzeczki, a następnie kłótni 
dość gwałtownej. Kubiak stanął w o- 
bronie matki i w pewnej chwili, wedle 
początkowych wersyj, Stępień miał wy
dobyć rewolwer i strzelić do Kubiaka, 
kładąc go trupem na miejscu.

Stępień został zatrzymany i osadzo
ny w aresztach policyjnych. Tymcza
sem  w toku dochodzeń okazało się, że 
Kubiak nie został zastrzelony, ale po
pełnił samobójstwo.

Mianowicie w czasie kłótni pomię
dzy Stępieniem  a Kubiakową, Kubiak 
rzucił się na posterunkowego i począł 
zadawać mu ciosy w głowę t f  pem 
narzędziem.

Kiedy brocząc krwią posterunkowy 
upadł na podłogę, Kubiak w obawie 
przed odpowiedzialnością wydobył re
wolwer i popełnił samobójstwo.

W związku z tern Stępienia zwolnio
no z aresztu.

Niewinny padł ofiarą
Krwawego samosądu.

Niezwykły wypadek zdarzył s ię  we 
wsi Boratyn w pow. tomaszowskim. W 
zabudowaniach jednego z mieszkańców  
tej wsi Augustyna Glaba wybuchł pożar. 
Ogień przerzucił się nn inne zabudowa
nia i zniszczył kilka zagród.

Ponieważ wszyscy we wsi byli prze
konani, że pożar był dziełem  czyjejś 
zbrodniczej ręki, zaczęto szukać wino
wajcy. Podejrzenie padło na niejakiego 
Jana Fitza. Wnet też rzucili się  na 
niego wieśniacy z kłonicami i widłami. 
N ieszczęśliwy człowiek został tak ska
towany, że niebawem wyzionął dućha. 
Sprawcy samosądu będą surowo uka
rani.
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Piłka nożna.
Gdy po ukończonej rundzie j e s ie n 

nej podaw aliśm y tabelę  mistrz, ki. H. 
tut. podokręgu, zaznaczyliśm y, że  o  ty
tuł mistrza podokręgu  na w iosn ę  u- 
biegać  s ię  m o g ą  w szystkie  tut. kluby 
Przewidywania nasze  sprawdziły się co  
do joty. G eneralna batalja mistrz, ro
zegrała s ię  na w iosnę , w której każdy  
punkt i każda bramka miały swoje d e 
cydujące  znaczenie .

Na cz e le  rundy je s ien n e j  kroczyła 
Victorja 8 pkt. 24:14 bramek, druga  
była C zęstoehów ka 8 pkt. 12:11 bram., 
trzecia Skra 7 pkt. 10:7 bramek, na 
czw artem  m iejscu  Brygada 7 pkt. 13:9 
bram., dalsze m iejsca zajęły kluby: Tu
ryści, Warta i Legja.

O b e c n ie  po rundzie w iosennej ta 
bela mistrz, tut. podokręgu zm ieniła  się  
nie do  poznania . Jak  w ięc  widać z 
niżej podanej tabeli, k luby , które p o 
przednio były na cze le  usadowiły  s ię  

•obecnie  na końcu, c zeg o  jednak nikt 
nie przypuszczał.

Pierwsze m ie jsce  w mistrz. 1934/35

r. zajęła Brygada, która w mistrz, w io 
sennych  wykazała lepszą formę. W grach  
przyjacielskich os iągn ęła  zaszczytne  
wyniki. Drugie m iejsce  zajęła Warta, 
która o b e c n ie  jest zesp o łem  w yrów na
nym  i groźnym . Na trzeciem  m iejscu  
usadowiła  s ię  Skra, gdyby drużyna ta 
d ysp on ow ała  lepszym  a tak iem , odegra  
ła by n ap ew n o  pow ażniejszą  rolę. 
Czwarte m iejsce  zajęli Turyści, zawdzię  
czając zw ycięztw u nad C zęstochów ką.  
Zespół ten osiągnął aż p ięć rem isów.  
Piąte m iejsce  zajęła C zęstoehów ka, u 
której pod koniec  rundy w iosennej  
uwidaczniał s ię  spadek formy. Jak się  
dowiadujem y, k ierow nictw o sekcji prze
prowadza reorganizację, co powinno  
w yjść  na dobre. K ońcowe m iejsce  za
jęła Victorja leader rundy jesiennej.  
W zesp o le  tym  również widać sp a d ek  
formy. Zespół ten stracił Barana, a o- 
b ecn ie  traci: G ątk iew iczai Zwadzińskie-  
go, co znacznie  osłabi drużynę. Gracze  
ci zasilą  Bzurę (Chodaków W.Z.O P.N.)

O becn ie  tut. kluby za wyjątkiem  
Brygady, która będzie grała mistrz, 
m iędzygrupow e, przeżywają martwy s e 
zon.

ZE ŚWIATA.
Morderca zabił żonę,

udusił dwoje dzieci, następnie 
podpalił swój dom.

Tabela m istrz , kl. „A“ rundy  Jesiennej i w iosennej 1934/35.
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Kaes.

Lille stolica okręgu przemysłowego  
północnej Francji przeżywa ostatnio 
okres wstrząsających sensacyj krymi
nalnych.

Onegdaj zdarzył się to wypadek, który 
mrozi krew w żyłach najbardziej opa
nowanych ludzi.

Straż pożarna wezwana do ratowa
nia płouącego budynku wyniosła z pło
mieni trupa młodej kobiety oraz dwoj
ga dzieci 4-letniego chłopca i 2-letniej 
dziewczynki, zabitych w bestjalski spo
sób prawdopodobnie bardzo niedawno.

Ponieważ męża i ojca n ieszczęśli
wych ofiar Orfę Henninot nie można 
było nigdzie odnaleźć, na niego padło 
odrazu podejrzenie jako na sprawcę 
mordu. Fo całodziennych poszukiwa
niach Henninot został ujęty.

Henninot pozwolił się aresztować 
"bez najmniejszego oporu, a postawiony 
przed sądem przyznał się do zabicia 
żony uderzeniem siekiery.

— Ona mnie zdradzała z jednym z 
moich sąsiadów oznajmił, jako jedyne  
wytłomaozenie swego okropnego czynu. 
Pomimo ciągłych uwag i próśb, stale  
powtarzało się te samo. Zabiłem ją 
siekierą w chwili ostrej kłótni.

Do zamordowania dzieci i podpale
nia domu Henninot nie chciał się przy
znać.

Wobec tego sędzia zarządził doko
nanie wizji lokalnej na miejscu zbrodni, 
a właściwie na zgliszczach spalonego  
budynku.

Postawiony przed trupem swojej 
żony i dżieci, Henninot nie okazał żad
nego żalu ani wzruszenia, powtarzając 
z uporem, że śmierć dzieci nie była 
jego dziełem.

Odprowadzony spowrotem do wię
zienia przez tłumy zgromadzonych ua 
ulicach ludzi, domagających się  natych
miastowej kary śmierci dla okrutnego 
mordercy, po 22 godzinach Henninot 
tknięty widocznie wyrzutami sumienia 
przyznał się wreszcie do winy.

Po zamordowaniu żony, doprowa
dzony do szału jej zdradą, udusił có

reczkę, następnie synka, który 0n0tti 
dział mu, że w nieobecności oi„„ 6' 
jaciel matki był u nich na p od w ieś '  
ku i przyniósł dla dzieci truskawek 

Potrójny mord, dla ukrycia L 
stepstw a przed okiem władz, zakoń^ 
zbrodniarz podpaleniem domu, n a s t S  
udał się  do wsi sąsiedniej, ’g 
odnaleziono. »<>

Po wyjściu z sądu Henninot 
cał-ą drogę aż do więzienia byi 0dZ 
wadzany przez wzburzone tłumy w i 
re bezustannie wołały „śmierć zbro!j 
niarzowi!

„Śmierć zbrodniarzowi! Śmierć iono 
bójey! Śmierć dzieciobójcy i po<jp»i,

RAD JO.
WARSZAWA 4 lipca

6.30 P ieśń  „Kiedy ranne*. 6.33 Pobudka 
do gim nastyki. 6  36, Gimnastyka. 6;50, Mu- 
zyka z płyt. 7.20 D ziennik poranny. 7.50 Po 
gadanka sporl.-turyst. S.2 0  Program na dz 
b ieżący  8.25 W skazów ki praktycane, 11,57 
Sygn ał czasu  z W arsz. Obserw. Astr, 1200 
H ejn a ł z Krakowa. 12,03 Wiadomości mc. 
teo ro l. 12,05 D ziennik południowy. 12,15 Mu 
zyka (płyty). 13.00 C hw ilka dla fcobiet, 13,05 
K oncert m and olin istów  ze Lwowa, 15,15 
P rzegląd  g ie łd ow y. 15.35 Wiadomości 0 ek
sp orcie  polskim . 15.30 Muzyka taneczna 
(p łyty). Pogadanka przyrodnicza dla dzieci 
starszych. 16.15 S ek ste t kameralny N. Mań- 
sk iej. 16.50 „Codzienny odcinek prozy*.17.00 
K oncert z Torunia. 18.00 Książka i wiedza. 
18.10 „Minuta poezji". 18.15 „Cala Polska 
śp iew a11. 18.30 Dokąd jechać w święta? 18.40 
Zycie kultur, i artyst. stolicy. 18.45 Płyty. 
19.05 Z ap ow ied ź programu na dzień następ 
ny. 19.15 K oncert reklam owy. 19.30 Płyty. 
19.50 F eljeton  aktualny. 20.00 „Nowiny leś
ne". 20 10 K oncert w  wyk. ork. symf, P. R, 
pod dyr. J. Ozim ińskiego. 20.45 ‘.Dziennik 
w ieczo rn y . 21.00 S tare piosenki z Poznania 
21,15Zapomniane w alce . 21.30 Teatr Wyo
braźni nadaje słuchowisko.22 00 Wiad.spor- 
tow e. 22.10 Mała ork. P. R. pod dyr, Z. G 6 -  
rzyńskiego. 23.00 W iadom ości meteor, dli 
kom unik, lo tn iczej.

Ząby — to  fundam ent zdrowia!
Należy ie więc szanować i unikać 

wszelkich partaczy dentyst.
K sią ż e c z k ę  w y ja śn . tę  k w estję  żywotną, otrzy 
m ać m o żn a  w k s ię g a r n ia c h  lub od autors
Lekarza-D entysty  M. GREJNIECA

w  Częstochowie 
u l .  M. M a rji P a n n y  (11 A leja) 24 . Tel. 22-50

ADAM KRECHO WIECKI.

Najmłodsi...
78 (powieść)

Stary sługa zżymał się ze złości, ale 
rozkazy posłusznie wykonywał. Po k il
ka tygodni, nie było go w domu a za 
każdym powrotem, suać bez rezultatu, 
Borski wpadał w wściekłość, a potem w 
stan przygnębienia i chorobliwej apatji, 
z której go Jerzy ratować musiał.

Ale pan, ani sługa nie chcieli mu 
jednak odkryć oełu tych tajemniczych 
poszukiwań.

—  Powiem ci to kiedyś— mówił Bor
ski— powiem, gdy znajdę. Klątwa, nie
szczęście na mnie ciążą. Nie umrę spo
kojnie, dopóki tego nie spełnię, dopóki 
nie znajdę.

— Szukaj wiatru w polu! — mruczał 
Tomasz, z podełba patrząc na sthrea—  
djabeł już dawno kości porozmiatał tych, 
których on szuka.

— Gdyby jednak— rzekł raz Jerzy—  
pan chciał odkryć mi powód tego n ie
pokoju, który pana trapi, gdybym zuał 
cel tych poszukiwań nieustannych, to 
nietyiko potrafiłbym skuteczniej dzia
łać jako lekarz, lecz może i w poszuki
waniach okazałbym s ię  pomocnym.

Borski wytężonym wzrokiem badał 
twarz Sipajłły. Ufał mu jak nikomu 
dotychczas na świecie, ale przecie nie 
do tego stopnia, aby mu tajemnicę du
szy powierzyć. Usta już otworzył, ale 
je wnet zawarła wrodzona skrytość.

—  Powiem ci to kiedyś, później —  
powtórzył.

Myślał chwilę, a potem nagle:
— Wiesz ty co?-—rzekł. — Lato się  

już na dobre zaczyna. Ja muszę wkrót

ce jechać za granicę... do Paryża... Sam 
nie pojadę— ty pojedziesz ze mną.

Sipajlle zaiskrzyły się oczy. Tej 
propozyeji spodziewał się on od dawna, 
oczekiwał jej, wiedząc, że Borski wiek. 
szą część roku za granicą spędzał, a 
jednak spadła na niego, jak piorun. 
Przez chwilę mówić nie mógł, lękał się, 
aby drżenie głosu nie zdradziło jego  
radości. Wszak to było spełnieniem  
jego przeczuć, że znajomość z Borskim 
stanowczą Zmianę w jego życie wpro
wadzi, że go wyrwie z tego zakątka, 
w którym marniał.

Wydostać się na szerszą widownię, 
być w Paryżu, w tem ognisku wiedzy  
i cywilizacji, spróbować tam sił swoich 
i zdolności, wszak to był szczyt jego  
marzeń oddawha.

W tej myśli kształcił się ciągle w 
języku francuskim; w tej myśli śledził 
pilnie cały ruch naukowo-lekarski w Pa
ryżu, a zdumiewała go śmiałość poglą
dów i to dążenie do szukania nowych 
dróg, które tam spostrzegał, a które 
go zawsze zapalało.

—  Tam, tylko tylkę tam! —  szeptał 
nieraz sam do siebie— znalazłbym odpo
wiednie pole.

Chciał jnż nieraz zaryzykować osta
tni grosz, który jeszcze posiadał, by 
tam jeebać. Myśl o matce i jej potrze
bach przykuwała go do miejsca.

Propozycja Borskiego usuwała w szel
kie trudności. Mógł zostawić matce 
wszystko, co posiadał, a sam jechać w 
świat, aby zdobyć sławę i wielkość.

O tem. że ją zdobędzie, ani chwili 
nie wątpił. Kuracja Borskiego jeszcze  
go utwierdziła w dobrem o sobie mnie
maniu. Wszak on literalnie wyrwał go 
z rąk śmierci. Miał zresztą już swoje  
rozmaite plany i myśli, wiedział, czemu 
s ię  poświęci i w jakim kierunku pój
dzie. Oddawna zaprzątało umysł jego  
badanie istoty raka; były tu widoczne

w nauce; parę wypadków, ja
kie mu się wydarzyły w praktyce, zwró
ciły jego baczną uwagę, ale cóż było 
tu począć, nie posiadając ani kliniki, 
Ani odpowiednich środków do doświad
czeń, a mając ciągle do zwalozania z 
zastarzałą rutynę kolegów, niedozwala- 
jąeą ani kroku naprzód postąpić

W Paryżu co innege! Nie obchodzi
ło go to wcale, czy Borski odtąd dłu
żej lub krócej żyć będzie. Byleby ty l 
ko tam go zawiózł i dał czas do rozej
rzenia się w stosunkach. Potem on już 
sam sobie radę da.

Z bijącem tedy sercem odpowiedział 
na propozycję Borskiego; odpowiedział 
zrazu wahająco, a wreszcie na nale
gania, stanowczo.

I w miesiąc potem był już w drodze 
do nadsekwańskiej stolicy, pełen ufno
ści w siebie i w swoją przyszłość.

— Toraz zobaczymy!— mówił do s ie 
bie w duchu.

utkwiła

do

tną, przerwała Irena.
Krokiem pewnym weszła do salonu, 

wstrzymała się  nieco w progu 
w Zygmunta bystre spojrzenie i 
postąpiwszy naprzód, wyciągnę)

m eg o  kuzyneb! — .“ j j ' j j
śmiejąc s ę — dobrze, żeś przyjech**, 
Ola takie o tobie cuda rozpowiada, 
istotnie byłam ciekawą. ra

I wnet zaczęła m ó w i ć  o czern ione®.
żywo, swobodnie, bez cienia me , 
ści, jakby ten kuzynek nie wywierał
nią żadnego wrażenia. „iaWnl?-

Ten jej sposób,zachowania 8J  L j  
nął i na Zygmunta którego wr 
wobec wesołości i swobody i  i oZD8ł
piała . Pierwsze  uczucie, jakieg
ujrzawszy ją w parku, strojną.ujrzawszy ją w paiau, . jnD6.
chniętą, spoglądającą n, ce:
mu, uczucie silne i jakby odr

III.
Paryż jest miastem, w którem ła

twiej jest, niż gdziekolwiekindziej, 
oswoić się  i przyswoić. Już po kilku 
miesiącach Zygmunt czuł się w wielkiej 
stolicy zupełnia swobodnym, a po dłuż
szym upływie czasu zdawało mu się, że 
cała przeszłość jego jurpolska i póź
niejsza szkolna jest  jakimś mglistym, 
bardzo dalekim cieniem.

Zdawało mu się, że on sam jest in
nym człowiekiem, przetworzonym zu
pełnie, zgoła niepodobnym do dawnego; 
że istnieć począł dopiero od chwili, gdy 
się rozejrzał w wielkim świecie zbytku, 
rozkoszy, wątpień i słabości ludzkich.

P ierw sze doznane wrażenie było 
bardzo miłe. Pani de Larjeac przyjęła 
go ze łzami w oczach z serdecznością 
prawie macierzyńską. Ze wzruszenia 
prawie mówić nie mogła.

Tę chwilę powitania, rzewną a smu

ch o w a n e  za zd rośc ią ,  n a g le  z^ * d,^ Djej 
B alonie  w y d a ła  mu się dale
ponętną. . m  0o»

Inne było powitanie * *
oczekiwała Zygmunta z takie ^  
nieniem, jakby z jego obeenoww |j#. 
się  skończyć nareszcie wiel* jy- 
roctwo. Ciągłe zmi&ny waru ja. 
ciowych, jakiej ją spotkały « oC?y. 
hartować jej duszę i zniecz 
niły ją jeszcze wrażliwszą 
pamięć.

Pamiętała wszystko - 
dróż swoją z Mykołą i produ J .-jty- 
dźwiedziem i pierwsze swoj 0|,jt 
ozne uniesienia, śmierć mą ^  i 
u Sipajłłów, prześladowana 
i ucieczkę do Jurpola, i la* . j pór 
spędzone przy pannie M»licK10J 
niejsze w jurpolskim Pala*J“'ifn0 róf>ic 

To wszystko jednak, p°m  ̂ ple- 
bardzo jaskrawych i PJ,e 0 J -  jsj P*‘ 
zwykłych, zlewało się teraz 
mięci w jedną całość. d c<u,

Jolko"*1';.!!
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